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K o n g r e s  p a n a m c r g h a ń s h i
m a ------------------ I i - lKraków, 19 stycznia.

Od poniedziałku b. t. o czy  i uszy ca­
łego  świata politycznego są zwrócone 
w  stronę H aw anny, stolicy K u b y  i o j ­
czyzny  cygar nieprześcignionych, którą 
imperjalizin Starców Z jednoczonych  
w y bra ł  tym razem za terem do odegra­
nia  jednego  z wielkich swoich paname- 
rykańskicli numerów. W  Ha wannie ze­
bra ł się m ianowicie kongres 21 państw 
amerykańskich, zw ołany z inicjatywy 
W  aszyngtonft pod przewodnictwem  
H ughesa  dla zabezpieczenia pokoju  i 
wiecznej przyjaźni między państwami 
amerykańskiemu Kongres otworzył 
w ielką mową sam prezydent Starców 
Coolidge, który w tym celu po raz dru­
gi w dziejach republiki gw iaździstej o- 
pu.ścil j e j  granice, aby nadzw yczajnym  
pociągiem  do Miami a dalej na potęż­
nym  pancerniku w otoczeniu całej fło- 
tyli torpedow ców  z wielką świtą i nie­
byw ałą  pom pą zawitać do H aw anny. 
W  wielkiej swej poniedziałkowej mo­
w ie  stwierdził Coolidge, że między re­
publikami amerykańskiemi musi wie- 
kuiście panow ać „p ra w o  i sprawiedli-

skich przed mocarstwami europejskie­
mu

A le  w ciągu ostatnich lat trzydziestu 
Stany Z jednoczone wyrosły na m ocar­
stwo o niebywałej potędze. W ojn a  eu­
ropejska i udział w niej Stanów przy ­
śpieszył jeszcze tę ewolucję , tak, że od 
lat ośmiu Starcy Zjednoczone jakkol­
wiek pod względem wielkości teryto- 
rjum i ludności ustępują jeszcze m iej­
sca imperjum angielskiemu i Federacji  
sowieckiej, to jednak przew yższają  je 
pod względem bogactwa, potęgi kapito 
łu nagrom adzonego i nieograniczonych 
niemal możliwości.

Im perjalizm  amerykański rozpoczęty 
przed laty trzydziestu pobiciem Hisz- 
panji i zabraniem je j  wysp Filipińskich 
na Oceanie Spokojnym , uwolnieniem 
od panowania hiszpańskiego w yspy 
K u b y  i zmuszeniem je j  do wejścia w 
trwały  stosunek zależności od rządu 
waszyngtońskiego, obecnie dąży coraz 
jawniej i śmielej do opanowania całej 
Ameryki, do objęcia kierownictwa go­
spodarczego, a co za tern idzie, także 1 
kontroli politycznej nad wszystkicmi 
naństwami amerykańskiemi. Polityka_ r      _______  i ■ -11 • i n  ii t v 141111 Ł i i n n  v i \ d l i M

w o ś ć“ , ponieważ są one przez historję  |Stanów Z jednoczonych wobec Meksy 
pow ołane  do tego, aby s tw orzyć typ  jku, wysłana właśnie teraz ekpedyc ja
p o k o jo w e g o  współżycia  państw demo­
kratycznych. P od  osłoną tych frazesów’ 
k ry ją  się oczyw iście  całkiem realne ce­
le imperjalizmu północno-amorykań-

zhrojna do N ikaragw y, mająca ną celu, 
zabezpieczenie tam „legalnego wyboru 
prezydenta**, przedewszystkiem zaś 
stały niebywałe szybki rozwój sił zbrój-i 1 * *• *----------------- «« > Kuli* f n i ' "M "n u *  iriii Sil Z«

skiego, ujmowane nadal w słynną do- nych, przedewszystkiem morskich,
Rir\rllP ATAnrnn/im -I „  '  i*. <• •ktrynę Monroego.

Stany Z jednoczone przez długi czas 
sw o je j  dotychczasow ej historii osłonię­
te dwoma największym i ocennemi na­
szego globu żyły w politycznej izola­
cji  i politycznem niezainteresowaniu w 
stosunku do państw starego świata. — 
G d y  w r. 1804 prezydent Stanów Jam es 
M onroe  w orędziu do senatu sform uło ­
w ał po raz p ierwszy sw oją  słynną d o ­
ktrynę , zaprzeczającą jakim kolw iek  
państw om  zamorskim prawa mieszania 
się do spraw jak iegokolw iek  państw7a 
amerykańskiego, była  t§ doktryna jesz­
cze w całem tego słowa znaczeniu nega­
tyw n a  i defensywna. Miała ona na celu 
bron ić  niezawisłości państw amerykań-

ANTONI MARCZYŃSKI.

IBSRfiDHALFY STEPÓW SZUMIĄCYCH...
(Nowelka łnniska).

(Ciąg dalszy).
O, cóżhy  dala za to, by m6c choćby  jeden 

raz użyć takiej przejażdżki! Przez jakiś ata­
wizm , jakieś niewyraźne reminiscencje, czu ­
ła  młoda Beduinika szaloną słabość do szla­
chetnego zwierzęcia... Jej przodkowie mieli 
zapewne swoje wspaniałe stadniny, niegdyś, 
w’ czasach odległych...

Przypom niała sobie jeszcze pierwsze swe z 
kolonistą spotkanie. Przy źródle zeszła się 
z kilkoma niewiastami... Zasiadłszy na gła­
zach  zaczęły wspólnie narzekać na ciężką 
niedolę, gdy nagle _ rozległ się tentent konia. 
Na zakręcie w yłonił się... on... potężny, bia­
ły  pan. Osadził rumaka, przyjaźnie zagadał 
do kobiet... Dobrze zna) język na-pół ko­
czow niczego plemienia. Lecz niewiasty co f­
nęły się wstydliwie... Nie noszą wprawdzie 
Beduinki „azaru “  na twarzy, wzorem osia­
dłych  po miastach Arabefc, jednak sama 
przyzwoitość nie pozwalała na swobodną po­
gawędkę z niewiernym...

Fatmie zrobiło się przykro, uczuła wstyd 
za  swoje towarzyszki, ale nie mogła pozostać 
sam na sam z ujrzejmym kolonistą.^ W ięc ocią 
gając się, szła na końcu niewieściego orsza­
ku i często zerkała poiza siebie.-. Potem za­
rumieniła się gwałtownie, nawet przyspieszy­
ła kroku, gdyż Francuz posłał jej dłonią ca­
łusa...

. . . . .  -----........ -........... , nie
pozostawiają  żadnej wątpliwości eo do 
tego, że eolem polityki waszyngtońskiej 
jest przedewszystkiem opanowanie ca­
łe j Ameryki.

D oktryna M onroego pozosta je  w dal­
szym ciągu wykładnikiem polityki W a ­
szyngtonu. A le  treść je j  uległa z bie­
giem czasu radykalnej zmianie, z czy ­
sto negatyw nej i ob ron n e j stając się 
zaczepną i zaborczą. G dy Starcy Z jed n o ­
czone interesują się całym światem, 
gdy nie w ahają się mieszać politycznie 
i zbrojnie do spraw starej E uropy , g d y  
sądzą, że mają praw o kontroli nad sto­
sunkami azjntyokiomi, to równocześ­
nie w imię doktryny  Monroego odma­
wiają wszystkim mocarstwom nicamc- 
rykańskim prawa mieszania się do

ispraw amerykańskich, nawet gd y b y  o- 
ne same tego pragnęły i żądały.

Gdy w roku 1889 zebrał się był p ierw ­
szy kongres amerykański, wyrażał on 
tylko odległą utopję, którą politycy  re­
alni ca łego świata nie potrzebowali się 
zbytnio kłopotać. G dy dzisiaj kongres 
panamerykański obraduje  w Hawannie 
pod osłoną pancerników północno-ame- 
rykańskich, to jest to już faktem dla ca­
łej polityki światowej niezmiernie do­
niosłym.

Nie tylko bowiem Stany Zjednoczone 
odbyły  w ostatnich lat dziesiątkach tak 
wielką i tak zdum iewającą ew olucję  z 
państwa ulnigiogo i zadłużonego w mo 
carstwo, coraz śmielej sięgające po pry­
mat na świecie. Także i państwa połu­
dniowo amerykańskie rozwinęły siłę i 
rozrosły w tempie niebywałem, prze 
istaczajac się z od legły cli. egzotyczn ych, 
ubogich w ludność republik prym ityw ­
nych w pierwszorzędne czynniki gospo 
darstwa światowego, więc także i poli 
tyki m iędzynarodowej.

Brazylja, Argentyna. Peru, Chile wy 
rosły w ostatnich latach dwudziestu na 
wielkich dostawców  reszty świata, wy 
wierających decydu jący  w p ły w  na jego  
zaopatrzenie zarówno w żyw ność jak 
w cały szereg p ierwszorzędnej wagi su 
rowców. Państwa te ogrom ne teryto 

irjalnie i z natury bardzo bogate, im 
{hardziej rozwija ją  się, w tern większą 
i zależność podpada ja od Stanów Zjedno 
czonycli, poniew aż banki N ow ego  J or  
ku są jodynami, które mogą im dostar 
ożyć kredytów, niezbędnych do uru 
chamiania coraz to innych łwigactw na 
turalnych, do budowania kolei i dróg  i 
rozszerzania cyw ilizacji ,  będacpj znowu 
warunkiem dalszego wspaniałego roz­
woju.

Kapitały Stanów Zjednoczonych 
chętnie płyną do tych państw południo 
wo-nmerykańskieh. Ciągnie je  tam 
perspektywa łatwych zysków, zachęca 
łatwość kontroli, popycha wreszcie po­
lityka W aszyngtonu, prowadzona w 
perspektywie dalszej olśniewającej 
przyszłości. Zależność finansowa bo­
wiem jest wstępem do zależności poli­
tycznej. W  ślad za bankierami now o­
jorskim i, którzy obejm ują  d yspozyc ję  
coraz większej części gospodarstwa p u ­
blicznego południow ej A m eryki ,m ogą  V  
każdej chwili z jaw ić  się tam weseli i aż

po zęby uzbrojeni żołnierze potężnej 
i loty w ojennej amerykańskiej i prze­
istoczyć w ten sposób cały kontynent a- 
merykański w jedną wyłączną domenę 
kapitału now ojorskiego .

Państwa łacińskiej Am eryki znajdu­
ją  się w położeniu trudnem i niebez- 
pieeznem. Z jednej strony bowiem nie­
byw ały  ich rozwój zniewala do szuka­
nia i korzystania z kredytów now ojor­
skich, z drugiej zaś przesycanie się te- 
mi kredytami oznacza nie co innego jak 
tylko popadanie w coraz większą za­
leżność od polityki waszyngtońskiej, bę­
dącej tylko wyraziciolką i organizator­
ką asp iracyj tego właśnie kapitału no­
wojorskiego.

Przykład Meksyku, teraz zaś n a j­
świeższy właśnie Niknragwi przypom i­
na politykom Rio de Janeira, Santiago 
i Buenos Aires bardzo natarczywie, że 
pew nego dnia mogą do ich wspania­
łych portów  zawinąć tak samo potężne 
pancerniki północno-am erykaóskie. a 
nad ich głowami zahuczeć eskadry sa­
molotów. rzucających bomby z gazami 
trującemi „w  imię prawa i sprawiedli-  
wości“ , jak  się to obecnie dzie je  właś­
nie w Niknragwie...

O d by w a jący  się obecnie w H awannie 
kongres panamerykański ma na celu 
zjednoczenie państw całego kontynen­
tu amerykańskiego w jedną ligę pod 
kierunkiem i hegemonję Stanów7 Zje­
dnoczonych. -Państwa łacińsko-ameiy- 
kańskie. jak mogą, opierają się temn 
planowi, starają się wszystkiemi spo­
sobami opóźnić je g o  realizację. Dlatego 
to skwapliwie podążyły  one do genew ­
skiej Ligi N arodów, mimo, że Stany 
Z jednoczone uparcie od niej stronią, 
jakkolwiek ją  same stw orzyły  dla u żyt­
ku E u ropy  i reszty świata. Nie. mniej 
jednak ciśnienie potęgi kapitału am ery­
kańskiego jest tak wielkie i tak szybko 
wzrasta dalej, że opór łacińsko-amery- 
kańskich republik przeciw hegem onji 
Stanów  prędzej czy później będzie mu­
siał się skończyć. A wtedy starej Euro­
pie pozostanie tylko rola biernego 
świadka niebywałego przesunięcia się 
stosunku sił w świecie politycznymi, w 
którym na miejsce pierwsze jako bez­
sporna władca całego kontynentu ame­
rykańskiego wysunie się kapitał nowo­
jorski, zdobyw a jąc  wreszcie upragnio­
ną podstawę terytorialną, ludnościową

Teraz zaś, siedząc na małym pagórku drża­
ła na całem ciele, na wspomnienie owego 
spotkania... Drżała, lecz by ł to dreszczyk cie­
pły, rozkoszny...

Przeciągnęła się leniwie, wspierając głowę 
na dłoniach za karkiem splecionych... IV tej 
pozycji zdrzemnęła .się niebawem... Błogi sen 
podścielił jej pod główkę swe jedwabiste, tę­
czow e skrzydła ułudy, roztoczył przed nią 
zaklęte białe miasta, pełne kopuł olbrzym ich 
meczetów, pełne minaretów strzelistych wie­
życzek, przeniósł ją w kraj wschodniej bajki, 
ziścił w mgnieniu oka najśmielsze marzenia...

Śniła, że jodzie na białym  siwku, a Fran­
cuz kłusuje obok na ognistym kasztanie... W 
oddali błyszczało miasto, jasne jak śnieg, i t ó -  
re w ieńczą niekiedy niebotyczne w ierchy W y­
sokiego Atlasu.-. Nie... To nie miasto, lecz 
kolonja... Ujrzała wnętrze mieszkania niewier 
nych... Jakie piękne... Ile sprzętów dziwnych, 
nowych, nieznanych, których przeznaczenia 
niepodobna odgadnąć!... Francuz podchodzi 
bliżej, z jakimś dziwnym  uśmiechem... Chwy­
ta za. ręce... Przez moment zam ajaczyła chmur 
na niby noc burzliwa, twarz Ibrahima el Kaą- 
bi... potem oczy Moeza... smutne... przesmu- 
tne... i znów Francuz przysłonił tamtych o- 
bojga... Obejmował ją, pieścił... całow ał.. Czu­
ła, że powinna s.ię bronić, lecz nie mogła... 
nie chciała!... Tchu nagle brakło.-. To jego 
usta... Nie miała siły oderwać sw ych warg, 
za szerokich nieco... nie mogła odepchnąć tam 
tych ust zaborczych...

Zbudziła się nagle... Przetarła oczy zdumio­
ne... Tuż obok klęczał kolonista, przegięty, na­
chylony ponad nią... Ustami ślizgał się po 
jej twarze, po szyi, ramionach... Chciała się

zerwać, lecz przytrzymał ją za rękę, popro­
sił spojrzeniem tak. wym ownem , że została... 
Ogarnęła ją słodka niemoc, kiedy usiadł cał­
kiem blisko, kiedy objął ją w pasie...

Śnieżno-biały siwek skubał grymaśnie hal- 
fę i piołunek stepowy, szukając sm aczniejszej 
strawy... S iw ek1... Piękny siwek, cel marzeń, 
zjawa codziennych snów!...

Śm iało cm oknęła na konia... Mądre zwierzę 
zastrzygło uszyma. spojrzało pytająco w stro­
nę pana... A Francuz w yciągnął dłoń, jakgdy- 
by ulubiony cukier pokazując...

Spełniły się marzenia Fatmy. Oto gładziła 
rękami szlachetną głowę w ierzchow ca i do 
jego smuklej szyi tuliła swoją twarzyczkę...

Kolonista spoglądał z zachwytem . Okiem 
znaw cy ocenił harmonijne linje ciała Beduin­
ki, zgrabne nogi, łuk bioder, piersi małe, lecz 
pełne... Zresztą, dawno już ternu zw rócił uwa­
gę na czarnooką piękność stepową, od dawna 
już wiedział, że jest małżonką, starego Ibra- 
hima al Kaabi, od dawna też czyhał na spo­
sobność zawarcia bliższej znajomości.. Nade­
szła wreszcie upragniona pora... Żona w yje­
chała do Francji, załatwić sprawy spadkowe | 
(teść zmarł pół roku temu)... Ponury rftra 
him el Kaabi wyruszył ze synem do Sbeitli, 
odw ieźć transport halfy... Więc dzisiejsze spot 
kanie nie było dziełem przypadku...

Znając dobrze słabą stronę Beduinelc, (które 
Pod tym względem nie różnią się bynajmniej 
od sw ych białych sióstr, Europejek, tylko w y­
magania mają dużo skrom niejsze).. przygo­
tował sobie zawcza.su odpowiedni upominek. 
W yjął z kieszeni dość duże, tekturowe pudeł­
ko i otw orzył je przed oczym a zdumionej, onie­
miałej z  zachw ytu Fatmy. W promieniach

zachodzącego słońca zabłysły cienkie kółka 
kulczyków, sznur sztucznych, tanich perełek 
i niklowane, płaskie branzolety...

Długo nie chciała w ierzyć, że w spaniało­
myślny Francuz jej ofiaruje ten prezent... Prze 
konana mową gorących pocałunków, uwierzy 
ła w końcu, przystroiła się natychmiast w o- 
trzymane ozdoby, obrzucając darczyńcę 
wdzięcznemi spojrzeniami...

Nagle przyszła chw ila lęku... Jakiej ceny  
zażąda on za swoje dary? Potem obawy znacz 
nie silniejsze. Lada chw ila może ich tuta.j 
ktoś zajść niespodzianie... Tą drożyną chodzi­
ły  niewiasty do studni.- Niechby się tak Ibra- 
him dowiedział... Oh!... nawet myśleć o tem 
straszno...

Zaczęta się żegnać z pośpiechem... Zapro­
ponował, by wsiadła na konia. Przyszła chw i­
la pokusy najstraszniejszej,... lecz rozsądek 
zwyciężył...

—  Gdyby było ciemniej, wsiadłabym z o- 
chotą... Teraz nie można- Gdyby ktoś'u jrzał...

Francuz w lot schw ycił sposobność:
—  Doskonale, zatem przyjadę w nocy pod 

wój namiot, z dwoma końmi. Ty pojedziesz
na moim. bo łagodniejszy, ja wezmę innego... 
Dobrze?

Słuchała jego słów, jak najpiękniejszej pie­
śni... Popędzi konno poprzez step uśpiony, na 
grzbiecie wspaniałego siwosza... Przymykała 
lub otwierała powieki naprzemian, by się u- 
pewnić, że to nie dalszy ciąg zwodniczych 
snów. lecz rzeczywistość szczęśliwa...

—  Jak znajdziesz, panie, mój namiot? —  
wyszeptała wreszcie głosem drżącym ze wzru­
szenia...

(Ciąg dalszy nastąrO.



N O W A  R E F O R M A

i gospodarczą  dość silną dla zapanowa­
nia nad całym globem ziemskim.

O becny kongres hawański jest wiel­
kim krokiem, jaki Stany Z jednoczone 
czynią na drodze do panowania nad

A m eryką, a przez nią nad światem. — 
Dlatego też świat cały z niesłabnącą u- 
wagą śledzi przebieg tego kongresu i z 
największem  napięciem oczekuje jeg o  
rezultatów. ( s - i ) .

Z ruchu wyborczego.
Przed rozłamem w Ch. N.

Jak wiadomo, prezydium Ch. N. pow zięto  
r nzed kilku dniam i u ch w a łę  za k azu jącą  cz ło n ­
kom  tego stron n ictw a  k a n d yd ow a n ie  z  listy  
„B ezp arty jn ego  B lokn W sp ó łp ra cy  z R zą d em ".
W związku z tą uchw alą prezes zarządu Oh. 
N., prof. Ż ółtow sk i z ło ż y ł sw ój m andat do ko­
m itetu za ch ow a w czeg o .

W  odpowiedzi na to organ zachow aw ców  
..Dzień Polski" ogłosił we czwartek oświad­
czenie, podpisane przez Jana Steckiego, Z y g ­
m unta L eszczyń sk iego , wiceprezesa Rady Na­
czelnej. Ch. N., M arjana R udzińsk iego, w ice­
prezesa Zarządu GL, W a cła w a  Szujsk iego, 
członków  zarządu, Leona Ł u bieńsk iego, b. se­
natora i członka Rady Naczelnej, Fortunata 
L d ziech ow sk iego , członka Rady Naczelnej, Ka­
zimierza G rodzick iego, członka zarządu, St. 
K om orow sk iego, prezesa oddziału Gh. N. w 
Krakowie i członka zairządu głównego Alfreda 
M orstina i Adama P iaseck iego, członka zarzą­
du, które brzm i:

„Prezydium stronnictwa Ch. N. jest organem 
wykonawczym Zarządu i Rady Naczelne) Ch. N. 
i nie jest uprawnione do samowolnego przesądza­
nia o taktyce strqnnictwa, a w szczególności o jego 
stosunku do rządu.

Na podstawie uchwały ostatniej zarządu spra­
wa polityki wyborczej w czasie miedzy posiedze­
niami zarządu zlecona została delegacji Ch. N. 
do Komitetu Zachowawczego, która powinna się 
porozumiewać z prezydium. W  razie jakichkol­
wiek nieporozumień między prezydium a delegacją 
rozstrzygniecie należy do Zarządu Głównego Gh. 
N. Zarząd Ch N byl zwołany na 17 bm. i byłby 
powziął decyzje co do taktyki stronnictwa, a je­
dynie w rece Zarządu przedstawiciele Ch. N. w 
Komitecie Zachowawczym mają prawo składać 
swe mandaty. Tymczasem prezydium Ch. N. w 
niepełnym składzie powzięło i opublikowało de­
cyzje, skierowaną przeciw listom rządowym i je­
dnocześnie zamiast natychmiast zreferować spra­
wę Zarządowi, odłożyło niespodziewanie posie­
dzenie zarządu do 21 bm., paraliżując w ten spo­
sób akcją stronnictwa w gorącym okresie przed­
wyborczym.

Nie solidaryznjąc się z postępowaniem prezy­
diom i uważając, że unikać należy nieporozu­
mień i błędnych komentarzy, oświadczamy, że 
deklaracja prezydium w niczem nas nie wiąże i 
nie obowiąznje, a to iembardziej. że ostateczny 
skład listv kandydatów bezpartyjnego bloku 
współpracy z rządem nie jest wiadomy".

Secesja z  Cif. N. o frzu m a  nazw ę 
„S lo K  R o ln ic zy "

(T elefonem  od naszego korespondenta).
W a rsza w a , 19 stycznia. Na tle n ieporozu ­

m ień, jakie w ynikły  w  stron n ictw ie  Ch. N. 
co  do stosunku jego do rządu sp od z iew a n y  jest 
p ow a żn y  rozłam  w  tem  stron n ictw ie . W so­
botę 21 bm odbędzie się posied zen ie  zarządn  
gl. stron n ictw a , na którem zapadnie w y ja śn ie ­
n ie  w  sp ra w ie  stanow iska osobistego szeregu 
cz łon k ów  zarządn  i rady n aczeln e j do rządu

Koła polityczne oczekują, iż cz łon k ow ie  
stron n ictw a , sy m p a ty zu ją cy  z  rządem  uznaja 
za koniecizne w ystąp ien ie  ze  stron n ictw a  i 
utworzenie odrębnej organ izacji. Ma ona o- 
trzym ać podobno nazw ę „B lok u  R o ln icze g o " .

' .Z j e d n o c z e n i e  W ł o ś c i a n "  
w  W i e l k o p o l s c e .

.Tok już donieśliśm y wczoraj, w  w ie lk op o l­
skiej organ izacji Piasta n astąp ił rozłam , przy 
ozem secesjon iści u tw orzy li now e stronnictw o
lu d cw e  pod nazwą „Z je d n o cz e n ie  W ło ś c ia n " .

Dotychczas organem Piastowców w W iel­
kopolsce by ł „W ło ś c ia n in " , redagowany przez 
p- Józefa  Jurka, obecn ie  jednego z  p rzy w ó d ­
ców  secesji.

..W łościan in" zamieszcza odezwę, w  której 
m. in. powiada, że ruch Indowy w  dzielnicy 
wielkopolskiej „został w  ostatnich czasach 
sk ierow an y  na fa łszy w e  tory. Znaleźli się 
bowiem ludzie, którzy pragnęli organizacje 
naszą w y zy sk a ć  do ce lów  p ry w a tn y ch  i wbrew 
interesom wsi wielkopolskiej, wprowadzili 
organizacje na błędną drogę. P ragnęli oni dla 
zaspokojen ia  sw y ch  osob istych  a m bicy j pro ­
w a d zić  nas do w alk i z  n aszym  w ła sn ym  p o l­
skim  rządem  z M arszałkiem  P iłsndsk im  na 
czele . Ludzie ci potrafili posiąść nasze zaufa­
nie, nadużywając je dla celów  w yłącznie 
osobistych.

Dlatego m usim y zrew id ow a ć n a sz  do n ich  
stosunek i ruch nasz skierować na tę drogę, 
po jakibć szedł w  początkach siwego Istnienia. 
Domaga się tego od nas interes w si naszej 
i  państw a i dom agaja się tego w łościa n ie  
w ie lk op o lscy , k tórzy  n ie dadzą s ię  do w alki 
z  rządem  p row a d zić" .

,,Drogę odnaleźliśm y, powołując do życia 
naszą dawna wielkopolską organizację: „Z je ­
d n oczen ie  W ło ś c ia n " . W  tych dniach utwo­
rzył się ty m czasow y  kom itet „Z jed n oczen ia  
W ło ś c ia n " , sprawujący swe czynności orga­
nizacyjne aż do zjazdu , który odbędzie się 
w  najbliższym czasie, a na którym dokona 
się w yboru stałych władz naczelnych".

Odezwa kończy się następującym zna­
miennym zwrotem:

,.Za przykładem  Jr^ óba  B ojki, który nie 
mogą znieść paneszenia się pryw aly w  ru­

ch u  In dow ym , podjął się jego oczyszczenia od 
różnych politycznych geszefciarzy, idźmy 
śmiało do oczy szczen ia  m łodego, a ju ż, n ie­
stety, zach w a szczon ego  ruchu  Indow ego w  n a ­
szej d z ie ln icy ".

Pod odezwą figurują podpisy tymczasowego 
zarządu „Zjednoczenia W łościan ": Józef Ju­
rek, prez., Id-zi Matyśkiewicz, wiceprezes, M. 
Chmielewski, II wiceprezes, W incenty Małe­
cki, sekretarz, Ludwik Dolała, Fr. Majchrzy- 
cki, Józef Kubik, Jam Mazur, A. Michalski, 
Janakowski, A. Cieślak, Adamczak, Nowak 
z Buczka, Buehitalariz, §t. Dybała, A. Mrug, 
J. Łopatka, J. Wiesner.

Zaznaczyć należy, że pozosta li P iastow cy , 
ch cą c  zam askow ać sw ą klęskę, w y d a li „ W ło ­
śc ia n in a ", bez  zgody w y d a w cy , p. Jnrka, któ­
ry, jako w ydaw ca, jest jedynie upoważniony 
do wydawania pisma, co też uczynił, wydając 
wczoraj numer pierwszy pod swą redakcją. 
N iepraw nie przez „P ia s ta "  w ydan y „W ło ś c ia ­
n in "  n legł kon fiskacie .

„K atolicko-N arodow y Blok Gospodarczy  
Ziem Zachodnich44

W  nocy z 17 na 18 bm. doszło  do ostatecz­
nego z fin a lizow a n ia  w spóln ego dzia łan ia  w 
okresie w y b orcz y m  sfer gospod arczych  i ugru 
pow ań  p o lity cz n y ch  na  terenie P om orza . Na
podstawie porozumienia osiągniętego u tw orzo ­
no w sp ó ln y  blok  w y b o rcz y  pomiędzy Stron. 
Ch. N. oraz Z jed n oczen iem  Stanu Średniego, 
przyczem  ła organizacja W ojewództwa P om or 
skiego w ią że  się w  jed nolitym  froncie  z K a­
tolicko-N arodow ą U nją G ospodarczą  W ie lk o ­
polski, w ysław iając w sp óln ą  listę pań stw ow ą 
dla obu W ojewództw  pod w sp óln ą  nazwą: „K a  
to lick o-N arod ow y B lok G ospodarczy  Z iem  Z a ­
ch od n ich " .

Jak donosi „Dziennik Poznański" obecnie 
toczą się bardzo ży w e  rokowania nad rozsze­
rzeniem podstawy bloku. Rozm ow y toczą się 
z C hadecją , z  obom a od łam am i „P ia s ta "  oraz 
z pewnemi grupami, stojącemi dotychczas pod 
w pływ em  N. P. R.

W  ten siposób sytuacja w yborcza na zie­
miach zachodnich doznała znacznego w yja ­
śnienia. Jak widać istnieją trzy g łów n e gru py: 
odosobn iona  N ar.-D em okracja , „K ato lick o-N a­
rod ow y  B lok G ospodarczy  Z iem  Z a ch o d n ich "  i 
„N arod ow o-P a ń stw ow y  B lok P r a c y " , obejmu­
jący bairdziej lew icowe żyw ioły, przyczem  
zaznaczyć należy, że oba ostatnie bloki słoja., 
na gran cie  w psółp racy  z rządem .

Rokowania o utworzenie 
„Un|i Protestanckiej*1

(T elefonem  od naszego korespondenta).
W arśizaw a, 19 stycznia. W W arszawie roz­

poczęły się obrady zjazdu  przedstaw icie li
wszystkich w yznań protestanckich, istnieją­
cych  w Polsce, Celem zjazdu jest zralizowa- 
nie projektu utworzenia „U n ji protestanck iej1 
zwhąizku, łączącego protestantów w szystkich 
odcieni. W  z- r. odbyły się już dwa podobne 
zjazdy, nie doprowadziły jednak do rezulta­
tu. Podobno zjazd obecny będzie w tej spra­
wie decydujący.

Blok mniejszościowy.
(T elefonem  od naszego korespondenta).
W a rsza w a , 19 stycznia. P orozum ien ie  B lo ­

kn m n ie jszości n arod ow y ch  polega na tem, że 
U kraińcy  otrzym ają  przeszło połow ę m anda­
tów  z listy  pań stw ow ej, resztę zaś podzielą 
m iędzy sobą p rop orcjon a ln ie  B ia łorusin i, N iem ­
cy  i ży d zi.

Blok obejmuje ca łą  P olskę z w yjątk iem  M a­
łop olsk i W sch od n ie j, gdzie U k ra iń cy  w ysta ­
w ia ją  lisię  w y łą cz n ie  ukraińską. Żądanie p- 
Giruenba.uma, aby owa lista zawierała też na­
zwiska żydów , upadło.

U ndo idzie do w y b o ró w  z  U kra iń cam i W o ­
ły n ia , P olesia  i C h e łm szczy zn y  i z  grupą Sel- 
sojuza  b. posła Pawła W a sy ń czn k a .

Zanotow ać należy, że N iem cy  u zysk a li z a ­
pew n ien ie , iż kandydat ich ma otrzym ać 
m andat w  w o jew ód ztw ie  łódzk iem . Kandydat, 
ży d ow sk i ma być um ieszczony na W o ły n iu  n a  
drugiem  m iejscu , na C h ełm szczyźn ie  na p ierw - 
szem  albo na dragiem . Blok uznał, że na P o­
lesiu  U k ra iń cy  mają prawo do mandatów  ̂z 
B rześcia  i P iń ska . Do bloku nie n ależą  L it­
w in i i  R osjan ie.

Blok m niejszości —  jak donosi prasa żydow ­
ska —  ma do d y sp ozy c ji 50.000 dolarów . P o­
ło w ę  tej sumy dostarczyli p rze m y sło w cy  i 
ziem ian ie  n iem ieccy , 15.000 doi. dali sjon iści, 
6.000 U ndo, drobną resztę inne ugrupowania.

Dalsze kandydatury okręgowe P. P. S.
(T elefon em  od naszego korespondenta).
W a rsza w a , 19 stycznia W W iln ie  PPS u-

staliła następujące kandydatury do S e jm u : 
okręg w ileń sk i: P law sk i, Stażewski, Czyż.
Landowski, dr Dobrzański: okręg św ięciań sk i: 
P ław ski, Stażewski, Załęski, Zejm o; okręg 
lid zk i: P ław sk i, Stążowskd, Załęski, Kuran 
D o Senatu  wysunięto nast. kandydatury: z w o­
jew ództwa w ileń sk iego : C zyż, Ehrenkreuzj z 
w ojew ództw a n ow ogrodzk iego : Ehrenkreuz,
Czyż.

Interwencja posła sowieckiego w Kownie
(Telegram  własny „N . Reform y").

R yga 19 stycznia. Z Kowna donoszą: 
że d ecyd u ją cy  w p ły w  na treść odp ow iedzi rzą ­
du litew skiego na notę P olsk i, m iało m em o­
randum  rządu sow ieck iego, wręczone z  n ie­
zw y k ły m  pośpiechem  przez „polpreda" Aro- 
s iew a  w  sobotę 11 b. m. Arosiew z Moskwy, 
bez za trzym yw a n ia  się w  R yd ze, pod ążył 
w prost do K ow na, za p ow ied zia w szy  przedtem  
telegraficzn ie  sw ą w izy tę  u W aldem arasa .

P oczą tk ow y  p o jed n a w czy  ton odp ow iedzi 
litew skiej pod w p ły w em  noty sow ieck ie j u legł 
zasadn icze j zm ianie. M em orandum  sow ie­
ck ie  zawierało zap ew n ien ie  rządu sow ieck ie ­
go, iż Z w iązek  Rad stoi n iew zruszen ie  na 
stanow isku  u m ow y sow ieck o-litew sk ie j z r. 
1920, ustalającej bezpośrednią  gran icę m iędzy 
Litw ą i R osją  (711). Uregulowanie stosunków 
polsko-litewskich, będące w  zasadzie w myśl 
traktatu ryskiego spraw ą w ew nętrzną  P olsk i 
i L itw y, n ie m oże naruszać u m ow y  sow ieck o- 
litew skiej (? ) .  Rosja sowiecka zainteresowana 
jest bezpośrednio w sprawie utrzymania ró­
wnowagi (? )  w Europie wschodniej.

W sferach rządowych litewskich treść me­
morandum sowieckiego zrozumiano jako p o ­
parcie pretensyj L itw y  do W iln a  i odpowiedź 
litewska, gotowa już w głównym zarysie w 
sobotę rano, nległa później zasadn icze j zm ia-

Wzburzenie w Kownie.
(Telegram  własny „N . R eform y” ).

Berlin, 19-go stycznia. Korespondent 
,,Vossische Zeitung" donosi z K ow na, żę ogło­
szona tam urzędow a treść odpow iedzi rządu  
litew skiego na notę polską, w yw oła ła  ogrom ne 
w zburzen ie  w opinji publicznej- Obawiają się, 
że arogancki łon adpow iedzi W aldem arasa  
spow oduje, iż stosunki polsko-litewskie które 
po rezolucjach genewskich w zięły pokojowy 
obrót zn ow u  m ogą w ejść w  bardzo k ry tyczn e  
stadjum-

?. Adam TarnoiKHi mmiii z Kwa
do Warszawy.

(T elefonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a , 19 stycznia. D ziś rano o godz. 
7-mej w rócił z  K ow na przez Rygę do W a rsza -
w y naczelnik w ydziału M. S. Ż  hr. Adam  
Tarnow ski.

Będzie on przyjęty  o godz. 1 I-tej przez p. 
min. Zaleskiego. W ciągu dnia m ają b y ć  ogło­
szone obie n oty  za rów n o rządu polskiego, jak 
i  odpow iedź rządu  kow ieńskiego.

Plotki o rozwodzie króla Hiszpanii, Alfonsa.
(Telegram  własny „N . Reform y” ).

P ary ż , 19 stycznia. D zien n ik i paryskie za­
mieszczają sen sa cy jn e  don iesienie z M adry­
tu, ja k ob y  król 'A lfo n s  h iszpański zam ierza ł 
rozw ieść  się z  obecn ą  żoną i  w ejść w  now e 
zw ią zk i m ałżeńskie.

Mówią, że król Alfons, mając na względzie 
okoliczność, że obaj jego syn ow ie  są g łu ch o ­
n iem i z tego powodu n iezdoln i do rządów , 
chce ożenić się z księżniczką, któraby w yda­
ła na świat naslępcę tronu.

Z W a tyk a n em  prow adzone są już rokow a­

nia w  spraw ie u n iew ażn ien ia  obecn ego  m ał­
żeństw a.

W kolach wtajem niczonych w ym ien ia ją  już 
naw et n azw isko przyszłe j królow ej H iszpanji.
Ma nią. zostać draga córka księcia  Gnise, któ­
rą król Alfons poznał w czasie zaślubin księż- 
nicziki Guise z synem księcia Apulji.

Na pytania z jakiem i zw rócił się W asz ko­
respondent do kompetentnych czynników' w  
tej sprawie otrzymał on wszędzie odpowiedź, 
że o pod ob n ych  p lan ach  króla A lfonsa  n ic n ie­
w iadom o.

Kredyty państwowe.
(T elefonem  od naszego korespondenta).
W arsza w a , 19 stycznia. Ministerstwo rol­

nictwa opracowało projekt dekretu P rezyd en ­
ta R zeczyp osp olite j w  spraw ie podniesien ia  
produkcji zw ierzęce j. W myśl tego projektu
rozporządzenia został utworzony pań stw ow y 
tundusz k red ytow y aa  podniesien ie w y tw ór­
czośc i zw ierzęce j. Z kredytu tego u dzielan e 
będą p oż y czk i na budowę urządzeń, służących 
do zbytu  i przerobu  zw ierzą t gospodarskich  
i ryb , oraz do zbytu w yrobów  i przechowania 
w ytw orów  tych zwierząt na okres czasu  do 
10 lat. Będą również udzielane pożyczki na 
in ne cele , zm ierzające do podniesienia w y­
tw órczości zwierzęcej na czas do 5 lat. Pro­
jekt pozatem przewiduje bezprocentowe po­
życzki na kupno rozpłodników, na budowę za­
kładów ryb obsadow ych oraz na stitd.ja do­
świadczalne zotechniczne i rybackie.

Program Rongresu.jwo Prau/amiĘflzyaaroa.‘‘
w Warszawie.

( T elefonem  od naszego korespondenta).

W a rsza w a , 18 stycznia. Dnia 9 sierpnia br. 
rozpoczną się w  W a rsza w ie  obrady 35 kon ­
gresu Tow - praw a m iędzyn arodow ego  i trwać 
będą 6 dmi.

P rzedm iotem  obrad kongresu  będą sprawo­
zdania kom isyj: 1) neutra lności, 2) praw  w o ­
jen n y ch  na terenach  ok u p ow an ych , 3) eksti- 
dycji, 1) kody fik acji. 5) lo tn ictw a  m ięd zyn a ­
rodow ego, 6 ) badan ia  skutków  w o jn y  w od­
n iesien iu  do kontraktów , 7) k la u z u l Cif. w  sto­
sunkach m iędzynarodow ych, 8) kon flik tów  
praw n ych , 9) represy j za  n ieu czc iw ość  w  h a n ­
dlu m ięd zyn a rod ow ym , 1 0 ) u p ad łości w  pra­
w ie  m iędzyn arodow em , 11) m ięd zyn a rod ow e­
go arbitrażu, 12) zn a k ów  tow a row y ch , 13) u- 
bezp ieozeń  soc ja ln y ch , 11) trustu w  praw ie 
m iędzyn arodow em .

35 kongres Towarzystwa będzie pierw szym  
kongresem  na ziem iach  polsk ich .

 0------

dał z lego funduszu na w łasn e  ce le  200 m i­
lion ów  rubli z ło tych .

Sowiety zamówiły w  Niemczech
60  s a m o lo tó w .

■ (T elegram  własny „N . R eform y” ).

Berlin , 19 stycznia. W ładze sowieckie ob- 
stalowaiy w N iem czech  60 sam olotów  n ow e­
go typu.

K r ó l  /ftCgcaffisistanu
w „czerw onej PfosKwie44

M oskw a, 19 stycznia (AW ). Prasa donosi, 
iż w  p oczą tk ach  m arca p rzy b y ć  m a na zapro­
szenie komisarjatu ludowego do spraw zagra­
n icznych król a fgański. W izycie tej przypisy­
wane jest zn aczen ie  po lityczn e .

101 strzałów armatnich 
w Belgradzie.

(Telegram  iskrow y „N. R eform y” ).

B iałogród , 19 stycznia. Dzisiejszej nocy po­
rodziła kró low a  ju gosłow iańska  M arja syna.
W ydarzenie to obwieściła miastu twierdza w j 
Belgradzie przez danie 101 w ystrza łów  ar­
matnich. Nowy książę otrzymał imię Andrea.

Trochl o skarża Stalina 
o nadużycie fajnych funduszów

Oslo, 19 stycznia. Dziennik „Norges Sjoe- 
fartstibende" donosi z Moskw y, że Trocki 
przed zesłamiem go nad granicę chińsko-Lur- 
kiestańską złożył sen sacy jn e  rew elacje  prze­
ciw ko S talinow i, stwierdzając, że dyktator 
moskiewski Stalin używ ał na pok rycie  w ł a - 1 
sn y ch  w yd a tk ów , a zw łaszcza na u tw ierd ze­
nie sw ej dyktatury, pieniędzy z tajnego fu n ­
duszu, k tóry  L en in  przezn a czy ł na cnw ilę 
najtrudniejszą, tj. na w ypadek , gd yby  dykta­
tura pio letarjatu  b y ła  zagrożoną. Stalin w y -!

l^zieaf giieScBowip.
K raków , 19 stycznia. 

AKCJE CHW IEJNIE, D O LA R  B E Z ZM IA N Y.
I Dziś w  obrotami prywatnych panował na 
rynku efektów do chw ili rozpoczęcia oficjal­
nego zebrania prawie zupełny zastój. Nastrój 
w yczekujący na nadejście wiadom ości z W ar­
szawy. W iększość papierów bez transakcyj. 
Obroty minimalne. Kursa w przybliżeniu 
kształtowały się następująco. Bank Polski 
161— 162)4, Tohain 13.80— 11, Tharma 7.25, 
Zieleniewski IGI— 101.80, Górka 95, Siersza 
górn. 12.75— 13, Niemoj-owski 2 to— 250, Elek­
trownia 55, Piasecki 16, Jaworzno 21.25—
21.5. Cegielski 17.5— 18, Lokomotywy 1-80—  
1.85.

.Na rynku walut nastrój nieco słabszy pod 
w pływ em  nieco zwiększonej podaży. Nastrój 
spokojny, obroty małe. W Krakowie dolar got. 
8-87 3'1— 8.88 1'1, czeki bank. 8 .90—8.0 0^ , 
w W arszawie got. 8.88— 8.88 czeki 8.90—
8.90.15, we Lwowie got. 8.87 3'1— 8.88 l ł1, 
czeki 8-90— 8.90/4, w Katowicach doi. 8.88—  
8 .88)4 , ozeki 8.90— 8.90 i pół. Na wszystkich 
giełdach daje się odczuw ać' silniejszą podaż. 
Bank Polski bez zmiany.

 O------
W ied eń , 19 stycznia. Wskutek niepom yśl­

nych doniesień o stabej tendencji na giełdach 
zagranicznych, rynek byt bez ożywienia i za­
chow yw ał rezerwę. W iększość papierów stra­
ciła na kursie. W yżej notowano jedvnie węgle 
Trieffetskie i Naftę. W śród papierów niżej 
notowanych znajdowały się również Alpiny 
i papiery oze-choslowckie. Obroty były nie­
znaczne, rynek byl w dalszym przebiegu spo­
kojny.

Siersza 10.2. Port land 68, Karpaty 29, Ga­
licja 86, Schodinica 10, Nafta 38.15. Alpiny
12.15, Gal. Bank Hipoteczny 38 3r4, Fanto 7, 
Zieleniewski 16.9.

Z u rych , 19 styozynia. (PAT) Paryż 20.10 5, 
Londyn 25.37. Nowy Jork 5.19.05, Berlin
123.68.5, Wiedeń 73.15. Praga 15.38/4, W ar- 
zawa 58.15, Budapeszt 90-75.



Us<U z  h r a ju .
• (Korespondencja „fi. Reformy” .)

T arn ów , 17 styczn ia . 
(Z ja z d  k ierow n ik ów  ośw ia tow ych - —  R ozb u ­
d ow a  m iasta. —  W y b ó r  kom isji bud żetow ej.

kron ik i k arn aw ałow ej. —  Z  sali sądow ej).
W  lokalu Związku Legionistów odbył się 

w ielki zjazd kierowników ośw iatow ych kół 
m łodzieży wiejskiej powiatu tarnowskiego. —  
^rzewodiniczył p. Grabowieciki, poczem referat 
O tw órczej pracy marszałka Piłsudskiego w y ­
g łosił '-prof. Szymański. Po dyskusji uchw alo- 

© rezolucję referenta oparcia  p ra cy  ośw iato­
w e j n.a id eo log ii M arszalka, oraz wysla.no dc- 
p ę s ie  z w yrazam i hołdu do Prezydenta Mo- 
fcrckiego i marszałka Piłsudskiego.

Na łjstatniem posiedzeniu Ra.dy miejskiej 
U jraw ®  rozb u d ow y  m iasta była  szeroko oma- 

Ze względu na to, że miasto na cele 
H z  tul cło w y otrzym ało z Banku Gosp. Krajowe­
go 548.126 zł-, damo dyrektyw y magistratowi 
w  tym kierunku, by z pow yższej kwoty nie 
udzielać pożyczek prywatnym  przedsiębior­
com , oraz by zw rócić się do Kasy Oszcz. o po­
m oc w  razie po-trzeby. W ybrano nadto ko­
mitet rozbudowy.

Na posiedzeniu Rady^m iejskiej wybrano 
komisję budżetową. Wybrana zostali pp. ks. 
pr. Lubelski, Sza-ni-roch, prof. Wojciechowska, 
dr Schenkel, W ilczyński, Hciman, dr Silbigur, 
SkwiTut, Piłat, dr Ra.ppa.port, Ma.schler i IIup 
w t .

'Staraniem komitetu, na czele którego sta­
n ą ł radca Krupiński, odbył się b a l na „D om  
d l*  n ieu lecza ln ych * '. Piękne toalety pań, do­
bry  humor panów, doskonała muzyka, w ybor­
na prowadzenie tańców  przez Petruszkę —  
w *gystko to złożyło się na to, że bal się udał 
w  iupełnośei.

Przed Trybunałem sądu ok.ręg- odbyła się 
rozpraw a przeciw Józefowi KruszeLnickiemu i 
W ładysław ow i Budzyńskiemu, którzy jako 
egzekutorzy podatkowi, jak w swoim  czasie 
donieśliśm y, sp rzen iew ierzy li w iększą  ilość  
jń en ięd zy  sk a rb ow ych . Po przeprowadzonej 
rozprawie Trybuna! skazał Kruszelnłckiego na 
2 i  pół roku, Budzyńskiego na 2 la ta  c iężk ie ­
go w ięz ien ia . Trybunałowi przew odniczył s. s. 
o. Paleczny.

N O  W A' R E F O R M A
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Jak dawniej z  W i e d n i a
m ogą W Panle sprow adzać

Wzory stylowe do wyboru za zaliczka!
Na odpowiedź uprasza się dołączać znaczki!

   .

SmVRSAPERS
„  Konces. Szk oła 

I Wytwórnia dy w an ów  
o r i e n t a l n y c h

GODZISZEWSKO
Kraków . ul. P ilarska L. 5,

TT,Tl  ........IIm m lii iin irn-m m in m a.

Wspaniała umimim Jordanu
(s) W dniu dzisiejszym w iern i k ościo ła  Ikomendant miasta pik E ostrzew sk i, dowódca 

grecko-katolick iego obchodzili św ięto Jordanu (20 pp. K ruk-Schuster, oraz liczny korpus ofi-fRir\iflr<*ui-Oł»¥»»lł-włnrt.;S nr » ' ,̂..-.„1-
S s & S k f„ .. ly m  iv.vu .uuak'/.yupuo-sc Ić
przybrała w  K rakow ie charakter m an iłestacy j 
n y .

Po nabożeństwie, odiprawionem w cerkwi 
przez ks. kanonika K uźnię i k,s kanonika Uru- 
skiego przy asyście generalnego dziekana ks. 
N iezgody i kapelana ks, M ac-M ar»kiego ru­
szyła przy licznym  udziale w iernych procesja 
ul. W iślną w stronę Rynku.

Przy dźwiękach kolędy odegranej przez or­
kiestrę 20 pp. ..Dzisiaj w Betleern" procesja  
w eszła  na R yn ek , kierując się ku oP a rzow i 
ro icw errn . ustawionemu pod arkadami Su­
kiennic od strony ul. Szewskiej. Tu po odczy­
taniu Ewangelji św. Marka przez celebransa 
ks. kanonika Kuźmę n aitepśło  św iecen ie  w ody. 
W ęzasie tej cerem onji w ejrko sprezentow ało*1 JL ' v I w czasie lej ceremonji w ejrko sprezentow ało

Procesję oiwicraln kom panja honorow a 20 broń , orkiestra zaś odegrała  H ym n  państw o- 
pp. z orkiestrą. Za duchowieństwem postępo- —  
w ali rep rezen tanci w ła d z  m ie jscow y ch , a .to
imieniem w ojew ody krakowskiego Darowskłe- 
go, naczelnik w ydziału radca Z aw ad zk i, imię-rt5©r« —    3 --niem prezydium minsla wiceprezydent d.r 
S ch neid er, imieniem D. 0- K. gen. M ieczysław
Smorawiński, pik. sziahu

w y.
Po odbylej cerem onii procesja obszedłszy 

naokoło Sukiennic skierowała się pod Od- 
w acb , gdzie celebrans ks. k anon ik  K u źm a  u- 
dz ieiil w arcie  b loocslaw isń stw a .

Z rynku procesja w róciła wśród pieśni ko- 1- J- .

Trzeci dzieli obrad zjazdu erezesfiui 
oar. urzeddw zierasmen.

Warszawa, w  styczniu 
Trzeci dzień obrad zjazdu prezesów okrę­

gowych urzędów ziemskich pośw ięcony zo­
stał pracom poszczególnych sekcyj zjazdo­
w ych . Na posiedzeniu sekcji ogólnej w ysłu ­
chano referatu, traktującego o organizacji 
okręgow ych urzędów ziemskich, referatu 

organizacji pracy i biurow ości, ora.z w  spra- 
•łe nowej sprawozdawczości w zakresie Sca­
n ia  gruntów. Po dyskusja zabrał glos pod- 

se.kiredarz stanu, Radwan, który podkreślił do­
niosłość zagadnienia organizacji pracy, oraz 
doboru i umiejętnego w ykorzystania perso­
nelu. Powołana została do życia specjalna 
•komisja, organizacji pracy i biurowości.

W dalszym ciągu obrad omawiano kiwestję 
p lan u  p arce lacy jn ego  na rok 1929 Po polu- 
łudniu obradowała sekcja pierwsza b. zaboru 
rosyjskiego (centraIno-wscliodnia) w  sprawie 
zn iesien ia  s łu żeb n ości, oraz podsekcja w scho­
dnia w sprawie w ykazu imiennego na rok 
1928 rent i przewiaezczeń, trzecia b. zaboru 
austriackiego (południowa) w  spraw ie rozw oju  
akcji sca len iow ej, oraz organizacji okręgo­
w ych  urzędów ziemskich. Obrady zakończy­
ły  eię wieczorem.

Egzaminy kwalifikacyjne 
dla budowniczych.

Ustawa budowlana przewiduje szereg prze­
pisów, dotyczących warunków otrzymania 
prawa w ykonyw ania planów i robót budow la­
nych. W ym agane jest w zasadzie w yższe w y­
kształcenie (architektura), 3 lata praktyki 
i złożenie egzaminu z ustawodawstwa budo­
wlanego. Taksaimo absolwenci średnich szkól 
budow lanych po przerobieniu O-letnioj prak­
tyki mogą, po złożeniu egzaminu, uzyskać 
te prawa.

W  miejscach, gdzie brak jest sil budowni­
czych , mogą zajm ować się budownictwem 
osoby wykształcone facłiowo drogą 12-letniej 
praktyki, taksamo po złożeniu egzaminu.

Nie może kierować robotami budowlanem j 
osoba niewladająca językiem polskim w sio. , . , - ,v mu- “ uiiu-nonnau, zonaiy z pewną zamożna an
i-orc1 P19m'ie’ osoba, która była sądownie stokrałką polską, która się z nim jednakże rozAłiTrtlTlfl.. . •• . . _

Hr. Ostrowska ofiarą oszustwa 
b. konsula austriackiego.

Dzienniki niemieckie przynoszą następują­
cą w iadom ość:

Zamieszkała slale w Wiedniu hr. Aniela 
Ostrowska, osoba bardzo zamożna, przybyła 
rrzed kilku laty do W arszaw y, ażeby odwie 
dzić swoich krewnych i znajom ych. Gdy po 
kilku miesiącach chciała w rócić do Wiednia, 
znalazła się w kłopocie, gdyż miała przy so­
bie 10.000 dolarów, które chciała przewieźć 
do W iednia, zaś ów czesne polskie przenisy 
dew izow e nie pozwalały na lo. Za poradą 
znajom ych zwróciła się o pomoc do ów cze­
snego konsula austriackiego bar. Adolfa Rohn- 
Bohnau, który od niej ową kw olę odebrał, 
oświadczając, żc ją przekaże do Wiednia. 

Rohn-Rohnau, żonaty z pewną zamożną ary

karana.
Egzaminy odbyw ać się będą dwa razy do 

roku: w  marcu i październiku.
W  wypadkach w yjątkow ych władzo będą 

mogły w okresie 10 lał w ydaw ać uprawnie­
nia osobom, które ma.ją praktykę budowlaną 
poniżej 12 lad, nie posiadają wykształcenia 
i złożą odpowiedni egzamin-

Antysemickie awantury uliczne 
we Lwowie.

Onegdaj w ieczorem  na ulicach miasta zno-  ̂
w  u powtórzyły się zeszłoroczne awantury, 
w yw oływ ane przez część członków  akadem ic­
kich  korporacyj.

I,..   tt.vcoj.CL *->Ĵ  /, I
wiodła, opuścił następnie W arszawę i służbę 
konsularną i w rócił do Austrji. Przed rokiem 
hr^ Ostrowska ''śpotkaln go w Wiedniu i za­
żądała zwrotu powierzonej mu kwoty. Rohn- 
Rohnau odpowiedział, żc postara się o" Zwrot, 
dodał atoli, że będzie to możliwe, jeżeli mu 
się uda zrobić jakiś dobry interes, do czego 
jednakże potrzeba gotówki.

Pod w pływ em  jego w ym ow y i w łasnej ła ­
twowierności pi Ostrowska pożyczała mu w dal 
szyni ciągu rozmaite kwoty pieniężne. Intere­
sy barona, ri ile istniały, kończyły się slale 
bankructwem, które opłacała p. Ostrowska. 
W reszcie wyczerpała się jej cierpliwość. P. 
Ostrowska wniosła przez swojego adwokata 
doniesienie karne, skutkiem którego bar. Rohn-

w i Dziennikarzy krakowskich, ktera rozdawana 
będzie za darmo w obfitych ilościach.

OSTATNIA WKŁADKA NA UBEZPIECZENIE 
PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH DO FUNDUSZU 
BEZROBOCIA. Jak wiadomo, wobec wygaśnięcia 
ustawy o ubezpieczeniu na wypadek bezrobocia 
pracowników umysłowych, wkładka za miesiąc 
grudzień jest ostatnią i należy ją wpłacić najpó­
źniej do 20 b. m. na konto P. K. 0  w Warszawie 
Nr. 9600. Natomiast za miesiąc styczeń wkładka 
wspólna na ubezpieczenie emerytalne i na wypa­
dek bezrobocia płatne jest najpóźniej do dnia 10 
lutego, ale do Zukladu ubezpieczenia pracowników 
umysłowych we Lwowie.

ATAK SZAŁU. Dziś przed południem wezwano 
Pogotowie ratunkowe na plac przed hotelem 
„R oyal“ , gdzie kobi-ata niestwiendzonego nazwi­
ska, licząca okoto 35 kit. w przystępie ataku szalu 
rozebrała się prawie do naga. Pogotowie przewio­
zło nieszozęśliwą do szpitala.

ŁASKA PO GŁOWIE. Ubiegłej nocy opatrzyło 
Pogotowie ratunkowe niejaką Annę Jaszczak, słu­
żącą. która pobita zestala dotkliwie laską po gło­
wie przez nieznanego osobnika.

Z POLSKIEGO TOW ARZYSTW A MATEMA­
TYCZNEGO. W sobotę 21 b. m. o god-z. 19 odbę­
dzie się w sali Instytutu matematycznego U. J. 
(Kraków, Gołębia 20) zwyczajne naukowe posie­
dzenie Towarzystwa z odczytem prof. Rosen.blaikta 
na temat ,.Z teorji sprężystych luków kołowych'*. 
Goście mile widziani.

O MAHA BHARATRZE mówić będzie doc. unikw. 
dr. H. Willmam Grabowska dzisiaj, we czwartek 
19 b. m., o godz. 7 wieczorem w Kollegjum wykła­
dów naukowych.

„ROBBOTNICZY RUCH TEATRALNY W FIN- 
LANDJI". Na (en tema-t w ygłosi odczyt dr. Leon 

| Feiner w piątek dnia 20 b ni. o godz. 7.30 wieoz.
I w lokalu Związku Zawodowego pracnwmiłków umy- 
( slowych (Sławkowska li. I fO. Wstęp dia człon­

ków i wprowadzonych gości wolny.
ZWIĄZEK ARTYSTÓW PLASTYKÓW wzma/wia, 

„Bal farb" w dniu 21 b- m. (sobota) W sali, 
przepełnionej barwami, wśród czarujących zesta­
wień świetlnych, odbędzie się wykwintna reduta, 
na której spolka się cały świat artystyczny Kra­
kowa. Znana z tradycji radość życga artystów jesit 
rękojmią rozkosznej zabawy, do czego w niema­
łym stopniu przyczyni się wyborowa orkiestra. 
Początek o godz. 19. Slroje czarne lub kostiumy 
obowiązują O godz. 1 odbędzie się plebiscyt, w y­
różnieni danse-r i da.nserka obrzymają cenn upo­
minki.

BAL HISTORYKÓW SZTUKI. W sobole 28 lu­
tego odbędzie się, podobnie jak w zeszłym karna­
wale, bal historyków sztuki w salach Towarzy­
stwa lekarskiego (Radzi-wiliowska i) , urządzony 
staraniem Ak. Kola hist. szt Dochód na cele 
naukowe.

WIECZORNICE ZWIĄZKOWE urządza stale 
w każdą niedzielę wydział kulturalno-oświatowy 
Związku Zawodowego pracowników umysłowych 
w lokalu własnym przy ul, Sławkowskiej G. I p. 
Tańce i wolne improwizacje. Wstęp dia czlomków 
i wprowadzonych rości. Początek o godz. 5 po poi.

I. DANCING PRAWNIKÓW odbędzie się we 
czwartek dnia 19 b m. w salach Krak. Tow. T«ch- 
n-iczpego przy ul. Straszewskiego 28. ■ Początek
0 godz. 9 wieczorom. Wstęp tylko zatnobazanłem 
imiennych zaproszzu. które wydaje " ę  codzien­
nie w lokalu Tow. liibijoieki słuchaczów prawa 
U. J. (ul. Gołębia 20. parter) w godzinach 12—
1 wr poi. i 4— 5 po południu. Zaproszenia, z przy­
czyn niezależnych od komitetu, zostały rozesłane 
dopiero we wtorek 17 b. m.

Z BrtrcHfaa.

KROMEK A.
g Kraków, 19 stycznia.

Testament ś. p. Osuchowskiego.
W  sądzie okręgowym w W arszawie ziożo- 

C* testament, spisany przez ś. p. Antoniego 
Osuchowskiego. W testamencie, datowanym 
d. IŁ września 1927 r., ś. p Osuchowski cały 
nyyatek, objęty zapisem, uczynionym  na jego 
rafl^k przez ś. p. Ludwika Kun-kla. za,pisuje 
nil rzecz polskiej M acierzy  szkoln ej ks. C ie­
szyń sk iego  w Cieszynie polskim, pod warun­
kiem zaspokojcnia zapisów szczególnych, u- 
cgrynionych przez ś. p. Kunkla, oraz uży­
cia  tego zapisu na potrzeby szk oln ictw a  pol- 
•ktaft* w  obrębie C zech osłow acji.

K odycyl, sporządzony w  d. 19 listopada 
1927 r., a dołączony do testamentu, utrzy­
muje pow yższy zapis ogólny, w yszczególnia­
ją c  zapisy dla osób prywatnych z  rodziny, 
oraz zapisy po 5.000 zł. na cele następujące:

1) Tow. opieki kulturalnej im. A. Mickie­
w icza ; 2) fundusz zapom ogowy dla pilnych 
i niezam ożnych uczniów  „Seminarium nau­
czycielsk iego" w Ursynowie; 3) fundusz zapo 
m ó p w y  dla niezam ożnych i pilnych uczniów  
seminarium naucz, w Zaw ierciu; 4) fundusz 
zapom ogowy dla uczniów  szkoły powszechnej, 
N ow y-Św iat 1; 5) fundusz zapom ogowy dla 
uczn iów  seminarium, utrzym ywanego przez 
łJ^stry Zmartwychwstanki w W arszawie; 6) 
fundusz zapomogowy dla uczniów  gimnazjum 
polsk. w  Cieszynie; 7) na polską Macierz 
6zkolną ks. Cieszyńskiego w  Cieszynie, na 
pom oc dla szkolnictwa polskiego na terenie 
Czechosłow acji; 8) na polską. Macierz Szikoi- 
fcą w Gdańsku.

i uomesic
Trwały one od godziny 7.30 w ieczór nnlRohnau został uwięziony. W sprawę tę ma

godziny 10 w nocy. W czasie tym oknlo 80 wmieszany także svn uwięzionego Hans
akademików w  czapkach korporacyjnych w y - , R oh n -R ohn au,' radca austriackiego minister- 
bralo się na irrasto, aby zdzierać czapki u-1 -
kraińskim akademikom, którzy obecnie noszą
niebieskie czapeczki, wzorowane na czapkach 
ukr. „S iczow ych  Strzelców ". Gdy o tein do­
wiedzieli się ukraińcy, poznikali z ulic mia­
sta, a korporanci poczęli sw oją energję w yła ­
dow yw ać na żydach-

W ulicy  Akademickiej i na placu Mariac­
kim poszturkiiwali przechodzących akademi­
ków żydow skich, a nawet laskami okładali zastrzytnąc do serca adrenaliny, bv w tei 
śpieszące chodnikiem  żydówki. Dokoła awan- sposób podjąć próbę p rzyw rócen ia  ży c ia . Le 
turujących się akademików zebrał się tłum, karz twierdzi), że mu się taka próba uda. 
sięgający do 2.000 osób.' Aw anturnice udali  '

stwa skarbu.

Próba porwania zwfok straconej
Z N. Jorku donoszą: Dzienniki podają sen­

sacyjne szczegóły o . próbie porwania zwłok 
morderczyni RuLh Snyder. straconej na krze­
śle elektryeznem. Z/wloki chciano natychmiast 
po egzekucji samochodem sanitarnym upro- 
w adzić do kliniki pewnego lekarza, który miał 
zastrz.yknać do serca adrenaliny, by  w ten

sięgający do 2.000 osób.' Awanturnicy udali 
się na ulicę Kościuszki i tam w lokalu ży­
dowskiego towarzystwa akademickiego ,,Emu- 
nah“  w ybili wszystkie szyby. Krytycznej 
chw ili odbyw ało się tam zebranie hebrajczy­
ków, to też kiilkm z nich zostao-ł poranionych 
kamiieniami i odłamkami szkła.

Zawiadom iona o tych ekscesach policja w y ­
ruszyła na miasto pod komendą kom. Kocha 
nowieza. Oddziały policyjne piesze i konne 
poczęły rozpraszać awanturników i zebrany 
tłum, a pTzed godziną 10 zapanował już w 
mieście spokój. Akcją kierował osobiście ko­
mendant policji Inspektor Nowodworski. Ogó 
łem aresztowano trzech awanturników za o- 
pór w ładzy, kilku akademików wylegitym o­
wano. W ogóle awanturnicy podzielili się na 
liczne mniejsze grupy i atakowali żydów  na 
różnych ulicach, jak nip. także na Jagielloń­
skiej i Trzeciego Maja.

Pielgrzymka W ęgrów do grobu 
gen. Bema.

Z Budapesztu donoszą: Ukonstytuował się 
tu komitet pielgrzym ów węgierskich, którzy 
udają się do Alepipo w  celu sprowadzenia pro­
chów  jen. Bema, polskiego bohatera węgier- 
'kiej w ojny o niepodległość z r. 1848 -49. Pro­
chy jen Bema przewiezione będą do Tarno­
wa przez Węgry. Po drodze do pielgrzymów 
przyłączać się będą delegacje komitetów, oraz 
zrzeszeń społecznych i politycznych.

Jednocześnie sprowadzone będą prochy jen. 
Ryszarda Cuyona, który brał udział w wojnie 
w  r. 18-48, a ostatnio był gubernatorem Da 
maszku.

Przedsięwzięcie spełzło na niczem, ponieważ 
państwowa kontrola oglądała zaraz pp egze­
kucji zw łoki i zatrzym ała je na miejscu 
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ROCZNICA POWSTANIA STYCZNIOWEGO 

W  KRAKOWIE. Tegoroczny program obchodu 
rocznicy walki o wolność w roku 18G3 przedsta­
wia się następująco: W  sobotę dnia 21 b. m.
w koszarach wojskowych urządza wojskowość od­
czyty dla żołnierzy na temat znaczenia powsta­
nia z r. 1863, w sakolach odbędą eię tegoż dnia 
podobne odczyty dla młodzieży. W  niedzielę dnia 
22 b. m „ po wcześniejszej zmianie warty na 
strażnicy głównej na Rynku o godz. 12 w połu­
dnie wyruszy pochód, w którym, oprócz oddzia­
łów wojskowych, w eźm ie udział prezydijum rreia- 
sa, obywatelstwo, Sokół, skauci, młodzież szkolna 
Wychowania fizycznego i t. d. Pochód uda się do 
domu weteranów z r. 1863 pnzy ul. Biskupiej, 
gdizie. po od)x>\vjedni'em powiiitamihi przez przedsta­
wicieli wojskowości, bedą wręcz-ome weteranom 
upominki. AV poniedziałek dnia 23 b. m. o 'godz.
10 rano odbędzie się w kościele 0 0 . Reformatów 
uroczyste nabożeństwo żałobne za dusze uczest­
ników powstania styczniowego, na które wojsko­
wość i prezydium miasta zapraszają obywatel­
stwo. ceohv i najszersze sfery publiczności.

CZAR REDUTY PRASY dziiala równie potężnie, 
jak co roku, o czem świadczą niezwykle liczno 
zgłoszenia, ponieważ jednak ilość biletów wstępu | 
est ściśle ograniczona, więc bilety nabywać nale­

ży wcześniej. Sprzedaż odbywa się codziennie 
od godz. 5 do 7 wieczorem w redakcji „Czasu".
Komitet balowy urzęduje od godz. 8 wieczorem 
w lokalu Syndykatu Daenmikamzy krakow»kich 
Przy pi. Szczepańskim 7. I p. Na Reducie Prasy 
przygrywać będą dwa orkiestry pod kierowm- 
9lwem kapelmistrza Glucksmana. Słodką niespo­
dzianką dla gośoi redutowych będzie czekolada ,<vRze ozęsc potrzebnycti dekoracyj teatralnych, 
„Optima", ofiaawana przeć tę firmę Syndykatu-1 rekwizytów i t. p. Przed kilku dniami w takuą

ODZNACZENIE SŁAWNYCH KAWALERZY- 
STÓW „KRZYŻEM ZASŁUGI". Wczorajszy ..Mo­
nitor Polski"* zamieszcza rozporządzenie o po- 
wiórnem nadaniu srebrnpgo Krzyża Zasługi ofice­
rom: mjr. Michałowi Toczkowi, rtm Michałowi
Jerzemu Antoniewiczowi- rlm. Adamowi Królikie­
w iczowi i por. Kazimierzowi Sznslandowi za w y­
bitne zaslu-gi, położone na polu propagandy pol­
skiego sportu konnego na konkursach hippicznych 
w Amaryce. Za tesame zasługi nadany został po 
raz pierwszy srebrny' Krzyż Zasługi poi. Stefano­
wi Starnawskiemu.

STRAJK URZĘDNIKÓW „POCISKU". Z W ar­
szawy donoszą: Wczoraj wybuchł s-trajk 4nn-ku 
urzędników zakładu amunicyjnego „Pocisk", spo­
wodowany nieuwzględnieniem przedstawionych 
w dniu iń b. m. postulatów odnośnie do zaległych 
poborów.

UJĘCIE SZAJKI FAŁSZERZY PIĘCI0ZŁ0TÓ- 
WEK. Policja w Brusach (Pomorze) wpadła na 
trop fałszerzy banknotów 5-zlotowych. Do kilku 
sklepów wchodziła po drobne zakupy przystojnie 
ubrana niewiasta, plącąc w każdym sklepie faI- 
szywemi 5-zlotówkami. Zjawiała się ona zawsze 
około wieczora. Dama owa odwiedziła m. im. 
sklep Czarnowskiego, gdzie kunila VR funta ka­
wy, plącąc fałszywym banknotem Ińęcip fałsze­
rzy nastąpiło na dworcu w chwili, gdy wefczli do 
pociągu, idącego w kierunku Kościerzyna. W pe­
wnej chwili przytrzymana kobieta rzuciła mały 
pakunek, co spostrzegł nrzodowni-k Łukaszewski. 
Po stwierdzeniu zawa-rtości. okazało się. iż za­
winiątko za-wiera 86 sztuk 5-zlolówok. Po stwier­
dzeniu tożsamości o-k.azalo się. iż kohielg tą jest 
niejaka K. z Lodzi, a jei towarzysz niejaki L., 
ró«"nież. z Lodzi Po spisaniu prolokolów. odsta­
wiono aresztowanych do sadu w Choinioarh.

TAJEMNICZE ZAMORDOWANIE KUPCA. Przy 
ulicy Mieczysława w G-nieźnie dzierżawił do nie­
dawna skład Henryk Jagodziński, który prowa­
dził handel komisowy najróżnieiszemi przedmio­
tami, W ubiegłym tygodniu Jagodziński skład zwi­
nął, a wraz z nim i mieszkanie. Po załatwieniu 
tych formaności, Jagodziński wyiechal w sobole 
ubiegłą rzekomo do Gozdowa do teściów.. W nie­
dzielę na lin,ii kolejowej Kalisz— Lódź na 65 ki­
lometrze znaleziono trupa mężczyzny, którym — 
ja.k się potem okazało — był Jagodziński. Bliższe 
oględziny zwłok wykazały ślady gwałtownej 
śmierci. Ponieważ Jagodziński mia! przy sobie 
przed wyjazdem z Gniezna — jak twierdza świad­
kowie — większą ilość gotówki, zachodzi podej- 

[ rżenie, iż padł ofia/rą napadu rahunkowego. po­
pełnionego w pociągu. Policja prowadzi w sprawie 
wyjaśnienia taj zagadkowej śmierci dochodzenia.

ZAGADKOWE PRZEMYTNICTWO W REKWI­
ZYTACH AKTORSKICH. Z Katowic donoszą: Ze­
społy artystyczne teatru katowickiego wyjeżdżają 
zagranicę na występy do Bytomia i Gliwic specjal- 
nem-i wagonami tramwajowemu, k lon  zabierają 
także ozęść potrzebnych dekoracyj teatralnych,
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wazonie ■ tramwajowym strażnicy celmś wynaleźli 
przemycane rńżne matarjaly, jak większą, ilość cy­
gar, kokaiimę, pończochy, części maszyn i t. p  
Jadący w wagonie aktorzy nie wiedzieli, feto do 
wagonu owe towary naładował i ożyją są one 
własnością. Również persona 1 techniczny teatral­
ny me wie, czyj to był towar, którego wartość 
jest dosyć poważna. Znaleziony towar został ob ło­
żony' aresztem, wszczęto dochodzenia

MORDERSTWO I SAMOBÓJSTWO POSTE­
RUNKOWEGO „Z  MIŁOŚCI". W łódzkim hotelu 
„M onopol" posterunkowy V komisariatu P, P., 
38-letir Jakńb Lazarew, vel Łazarczyk, zastrzehl 
kochankę swą, Iicleinę Ozamnepiką, poozem sam cel­
nym drżałem odebrał sobie życie. Rnzyczymą róz­
gi ‘ozliiwego kroku była niemożność pobranria się 
k łchającej się pary, gdyż denat był już człowie 
kłem żonatym.

WYŻSZY URZĘDNIK MAGISTRATU PABJJ! Ń- 
SKIEGO SKRADŁ 15 TYSIĘCY ZŁOTYCH. W yż­
szy urzędnik magistratu pahjańskiego,. Gallus, 
podjął yv Warszawie należne magistratowi pafojań- 
ftklemu pieniądze, leoz niie mia.ł zamiaru wracać, 
przekładając uciechy stolicy nad szarzyznę Pa­
bianic. W obec tego prezydent Gacki ziwrócii się 
do urzędu śledczego, który wydelegował do W ar­
szawy wyw iadow ców  i tvm udało się zastać 
Gallusa w j ;dinej z reslauracyj warszawskich. 
Przy aresztowanym znaleziiono l i .  100 zl., gdyż
000 7.i. zdążył już przehulać W towarzystwie 
Wanszawianek. Rodzina Gallusa zlożyia na ręce 
prezydenta Gackiego brakujące 900 zt., ałe mimo 
to sprawca malwersacji osadzony został w aresiz- 
taoh.

ZABRANIE P 0C ZT 0W C 0W . Dnia 17 b. m. ze­
brali się urzędnicy poczitowi z Oświęcimia i oko­
licy, celem pożegnania dyrektora poczty, p. Alek­
sandra Orłowskiego, który po diugoletniem tam 
urzędowaniu, przeszedł na emeryturę. Pożeganiie 
odbyło się w hotelu Zatorskim w  formie niezwy­
kle uroczystej, a do jubilata przemówi! yv ser- 
riecznyoh sławach ‘ dyrektor urzędu pocztowego 
dworcowego, p. Jędrzejowski, podnosząc jego 
wielkie zasługi dla pracy zawodowej, społecznej
1 narodowej, poczem kontroler pocztowy p. Man- 
heim, wręczył jubilatowi pamiątkowy upominek, 
wygrażając imiemiem kolegów żal. że powszechnie 
szanowany jubilat opuścił szeregi pocztowe. Po 
żmudnej zaiwadowej pracy', przeciągnęło się zebra­
nie do późnej nocy, spędzając mile chwile na 
s»-deoznej koleżeńskiej pogawędce.

A'YBUCH GRANATU, 7 Częstochowy donoszą: 
W czoraj w południe w fabryce „Inom" przy ul. 
Kościuszki 5, maszynista Rachelski Józef, m ani­
pulując granatom, spowodował wybuch, przyozeoi 
poniósł śmiierć na miejscu- a dwaj robotni: Nabia- 
lek i Tiszyński, zcsitaJi ciężlko ranni.

PRZEMYTNICTWO ŚRODKÓW APTECZNYCH 
Z NIEMIEC 7. Częstochowy donoszą: Urząd celny 
w  Lublińcu w ykrył i zasetow^stirawal kilka pak 
z mat( rjałami aptecznemu, przemycanem.i z Nie­
miec. Przy kcttwoli wagonu niemieckiego, który 
zaiwieral szkło tłuczone, przeznaczone dla huty 
szikla w  Częstochowie do przetopienia, jeden 
z urzędników zauważył całą butelkę. Przy tłucze­
niu jednakże butelki oziwalo sie podejrzane echo, 
co skłoniło urzędników celnych do zbadania wa­
gonu. Pod masą tłiuozarrago szkła znaleziono kilka 
pak z- materjalami aiptecznemi, od ktćryTch cło jest 
bardzo wę^dcic. Zarekwirowane towary' przedsta­
wiają waifffić kilkuset tysięcy złotych Skarb pań­
stwa został narażony na przeszło 100.0000 zl. 
straty. Wagon został zatrzymany. Dalsze śledztwo 
w  toku.

NIEZWYKŁY ZBRODNIARZ We wsi Otryty 
(paw. kraiinysta/wskiego) gospodarz Warzecha 
stnzelil do swego adwersarza Padza, poczem po­
gryzł policjanta, który go ują1 i uciekając, za­
strzeli! dwie osoby, które mu chciały przeszkodzi! 
rm ucieczce, następnie zaś podpalił zagrodę gospo­
darz? Kozła w Ostrówku. W  czasie pe*aru spali­
ło się kilka osób, a gdy zbrodniarza osaczono, 
odebrał sobie życie.

MORDERSTWO I OBRABOWANI] REEMI­
GRANTÓW. Drogą między Doliną a Nowosielicą 
powracał do domu Ilko Darwaj, reemigrant z Ame­
ryki, w ioząc ze soba sporą sumę pieniędzy. Ra 
zem z nim odbywały jjod.róż jego żona i córka. 
W  pewnym momencie z la ?u wypadł jakiś ban­
dyta, który obezwładnił Darwaja i strzelił doń 
kilkakrotnie z rewolweru, kładąc go trupem na 
miejscu. Następnie skierował lufę do przerażo­
nych kobiet i oddal do nich kilka strzałów', ra­
niąc j'2 ciężko w  głowę. Następnie obrabował swo­
je otiiairy ze wszystkich pieniędzy i zb esl. -Na 
ferzyk ciężko rannych zbiegli się ludzie, którzy 
udzielili im pierwszej pomory.

DELEGACJA KRAKOWSKIEGO SĄDU PRZEZ 
SĄD PRZEMYSKI. Jak donoszą z Przemyśla, du­
żą sensację stanowił tam przebieg rozprawy kair- 
nej, która tocizyla się niedawno przed sądem po­
wiatowym przeciw pmf. gimn. ukraińskiego, Ja­
nowi Kuchcie, oskarżonemu przez sędziego R. 
Dmochowskiego o obrazę cizcl Profesor ten bo­
wiem miał zarzucić radcy, fetory obraził język 
poislci, jjodlatę. Sąd przemyski zasadził prołerora 
na 2ó złotych, względnie 5 dni aresztu. Na sku­
tek wniestonogo odiwola.nia, sąd tutejszy sam się 
wyłąazyl, do ponownego zaś rozpatrzenia spra­
w y został wyrzmaozony sąd powiatowy w Krako- 
wie. W ynik tego ciekawego procesu oczekiwany 
jest w przemyskich sferach urzędniczych, profe­
sorskich i sędziowskich z wijlfeiem naprężeniem.

WYJAŚNIENIE. Nasz korespondent przemyski, 
Leon TurteltaiUb, prosi nas o zaznaczenie, że 
z jakimś Ironem  Turteltaubem, oszustem węglo- 
wym  ze Lwowa o którego oszustwach doniósł 
,.11 Kurjer Codz." z daty: niedziela 15 s t y c z n ia  
1928 r., niema nic wapóLiego i o jego sbnieniiu 
dowiedział się dopiero.

STRAJK DRUKARSKI W WILNIE zakończy! 
Sie wczoraj porozumieniem. Dzienniki wyszły.

GROŹNE SPOTKANIE NARCIARZY ZE STA­
DEM W ILKÓW . Diwaj studenci m edycyny: Mu­
szyński i Malu izewstki, będąc na ww.ieczce nar­
ciarskiej, w drndize ze Sławska do Trościan na­
tknęli się na stado wilków. Dzięki użyciu zabra­
nej z sobą na wycieczkę broni palnej, udoiło 9ię
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Oblężenie bondoty przez oolicfó.
(T elefonem  od naszego korespondenta).

Warszawa, 19 Mjuznia. Przed paru dniami 
zamordowano przy ul. Grzybowskiej 26 ży­
dowskie małżeństwo Bojwajiów. Jeden z po­
sterunkowych nr. 970 wpadł na ślad sprawcy 
mordu niejakiego Steiana Borowskiego.

Gdy Borowski spostrzegł, że jest tromony 
schronił sią u swej kochanki, zamieszkałej 
przy ul. Chłodnej 1. 4-S.

Gdj' poi.cja usiłowała wtargnąć do miesz­
kania Borrwsk' zaczął strzelać- Ściągnięte sil­
ny uddział policii, która rozlokowana się w  
dwóch przyległycl kamienicach i zaczęła o- 
strzeliwać Borowskiego

Gdy bandycie nie starczyło już kul ostat­
nią skierował w siebie i dziś o godz. 11 -tej 
przedpołudniem odebrał sobie żyeicf

m m

'
im z tnidem uniknąć niebeizpięożeńsfiwa. Po przy­
jęciu wilków strzałami, rozbiegły się one w kie­
runku granicy węgierskiej.
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NIEFORTUNNY PROCES SHAWA. Dzienniki 
nowojorskie donoszą: Agent teatralny Page w ypla­
ta! Bernardowi Shaiwoiwi bolesnego figla. Miano­
wicie Shaw zaskarży! Page‘a o uiszczenie kwoty 
100.000 dolarów z tego powodu, że Page ogłosił 
drukiem lioz/ne listy angielskiego pisarza. Tyrnoza- 
seim Page zgłosił w sądzie konkurs do swojego 
majątku, który wynos-i w aktywach IDO dolarów, 
a w  pasywach 300' Temat do farsy.

NOWA AFERA W  PARYŻU Jak donoszą z Pa­
ryża. wyibryto tam nowa oszustwa na wielką 
skalę. W departamentach, na których terytorium 
szalała przez -ł lata woina, powierzano prywatnym 
przedsiębiorcom zbieranie szczątków metalowych 
z tern zastrzeżeniem że wszystkie przedmioty 
amunicyine mają być odstawione do. władz pań- 
śliwowych. Tymczasem okazało się, że filia pewnej 
firmy angielskiej w  Boulogne ma na składzie 
7jnaozmą ilość tych wlaśmp przedmiotów. Chodzi 
(u głównie o granaty, które nie wybuchnęly. 
Śledztwo wykazało, że szkoda- wyrządzona tym 
sposobem państwu, wynosi około 80 mil jonów 
franków. Cześć owej amunicji została ju?" w y ­
siana do Angl-ji.

SZERZENIE WIEDLY 0  LIDZE NAROPÓW . 
Rząd holenderski przesiał do sekretariatu Ligi
Narodów notę, w której przedstawia środki, przed­
sięwzięte przeceń w celu ■wprowadzenia nauki
0 Lidze Nar/dów dla młodzieży hotenrtersfeiej. 
Nota rządu holenderskiego je=t odpowiedzią na 
okólnik sekiretairjaih; Ligi, podają?' do wiadomości 
rządu zalecenia podkomitetu rzeczoznawców dla 
s>pra'w nauczania mlodiziieży o Lidze Narodów

RAJD REKLAMOWY FORDA. Od dłuższego cza­
su mówiono już w Ameryce, a nawet w Europie, 
że fabryki Forda w Denver pracują nad budową 
nowego typu samochodów, który będzie u le c z o ­
nym typem ,.T“ , znanym w całym świeoie. 
W szyscy zajmowali się tą sprawą, ciekawość ro­
sła z dmda na drzłeń, ale tajemnica okrawała za­
miary Forda. W iadomość, ż3 na roboty adapta­
cyjne w fabrykach Forda wydano 100 miliomów 
dolarów- wzmogła jeszcze powszechne zacieka­
wienie. Na Boże Narodzenie rozeszła sie wieść, że 
nowy model samochodu zostanie uroczyście „od ­
słonięty". Na urządzenie reklamy i propagandy 
w vznaczyl Ford zatediwie 5 dmi. Fachowcy z biur 
reklamowych kiwali głowami z pawątórawaniem. 
OzJy można coś )>odobnego- wykonać w pięciu 
dniach na przestrzeni od Atlantyku na wschodzie 
do Ocenau Spokojnego na zachodzie, od Kanady 
na północy do Meksyku na południe? A iedinaik 
Ford wykonał ten rajd reklamowy. W  piątym dniu 
równocześnie we wszystkich mriastach Stanów 
Zjednoczonych w obecności przedstawicieli władz
1 tłumów publiczności, nawo,1 przy biciu dzwonów 
pokazywano nowy typ samochodu Forda. Ta akcja 
reklamowa pochłonęła 1,7 0 0 .0 nnn dolarów Podo­
bno zewsząd ńiż napłynęły zamówienia na 200.000 
tvch samochodów.

IDYLLA DZUMLI MORSKIEJ
''Marie Le Frarc: „Grand-l-onia i‘Iniiocen:t“ .

Wyd Le- Editionp Rieder, Paris).
Paryż, w  styczniu.

Po-dobnio —  takie legendy krążą już w  Tu­
tejszych kotach „dobrze poiinformowiamych" 
(?1) —  jeden z najpiważniejsizych w ydawców  
pa,ryskich odirzwii byt rękopis „Grand Louis 
rin n ocen t", jako utwór pozibawiony w szelkie' 
wartości literackiej. Dziś zaś otrzymała Mairie 
Le Firainc za tęsamą, pierwsza swoją powiieść 
nagrodę —  t ziw. „P rix  łtomina" —  o którą 
corocznie zabiegają skrwapliw;e najwybitniejsi 
pisarze fir-ancu'scy. Skromna, praiwie zupełnie 
jeszoze niezmana nauczycielka prowincjonal­
na szkoły kanady.jiskiej, stanęła z  dnia na 
dzień w  szeregu azotowych beletrystów now o­
czesnych- Bnzimi to potroeze, jak od ow icść  
f-antastwizna o Kopciuszku i tworzy poniekąd 
doskonały komentarz przedwstępny, natury 
psychoitogiozne do te' ktsiażki, posiadającej 
różnorodne cech y  bezsprzecznej orvigm,al- 
ności.

W  sprawozdaniu, baitdzo nawet zwięzłem , 
pc«daje się zazw yczaj treść, a racizej fabułę 
powieści. W yw iązać się z tego zadania jest 
mi w  danym wypadku i nader łatwo, i n ie­
zmiernie trudno. Tło to historja mało skom pli­
kow ana: była sobie pewnego raizu jakaś bliżej 
czytełnilkowi nieznana pani „z  dobrego towa- 
rzyisitwia", która, osiadlwzy —  t  ie wiadomo, 
dlaczego? —  w  małej brekmiskiej w łosozynie 
rybąc-kiaj, zaopiekowała się również tanm ni- 
czago pochodzenia inwalidą w ojennym . Prze­
zwisko „Girand-Louis Tlnnocent" otrzyrniał 
dlatego, że nikt w  Port-Nava.io go nie znal, 
a i on sam żadnych w yjaśnień udzielić nie 
byl w  stanie, na skutek bowiem  ciężkiej re ­
ny w  głowę utracił całkow icie pamięć, 
a w  dużej mierze nawet i rozum. Ewa —  
wiedziona ponzątkowo bezinteresowną lito­
ścią, a potom już wprost kochając go głębo­
ko —  czyni wszelkie wysiłki, by  przyw rócić 
mu zdrowie. I tak się staje... A teraz muszę 
się usprawiedliwić, czemu streszczenie tej po­
w ieści wydaie mi się t?k trudnem. Otóż, w ła­
ściwie m ówiąc, podstawowymi składnikkm  
czynnym  tej pros ter, mapazor, akcji jest kraj­

obraz morski. Skaliste, wystrzępione fatami 
Atlantyku, zdradliwe, dzikie i napastliwe złe 
pobnzeże bretońskie —  bezkresna dżunigla, 
w  której najbardziej krwiożćrbzym, nigdy nie­
nasyconym  wrogiem człowieka jesl burzliwa 
toń wodna o w iecznie otwartej paszczy, g n ie ­
w ną pianą oikTytej. Ludzie, którzy z tak groź­
nym i okrutnym przeciwnikiem co dnia bo­
rykać się są zmuszeni, z innemi o-ozym-a, 
z innein sercem i z duszą inną na świat przy­
chodzą. W to proste życie człowieka wplata 
się — od najwcześniejszego dzieciństwa, aż 
do najpóźniejsze' starości —  nieprawdopodo­
bnie fantastyczna bajka natury...

,.By móc odm alować jakiś krajobraz, nale­
ży go znać dobrze" —  nie wiem, czy Marie 
Le Franc czytała to zdanie Courbeta, ale 
z całą pew nością rzrc można, vA Brctanję 
zna ona doskonałe, że w żyła  się bardzo głę­
boko w jej swoiste picte-o. To stanpvh właśnie 
główną bodaj zaletę książki, lrcz stąd też w y ­
pływ a —  pośrednio, oczyw iście —  i zasadni­
cza jej wada. Bo np. w  „C hłopach" Reymonta 
opisy przyrody, związano organicznie z c?lą  
akcją, tworzą wspaniale rzeczyw iście tło, 
uplaistyczniającc tern bardzie' epicką wręcz

potęgę pierwszoplanowych postaci, gitóre 
wszaikze nie przestają ani na chw ilę być naj­
zupełniej żywym i ludźmi. Nie, to nie jest 
w cale dar obiektywnej spostrzegawczości rea­
listyczne:, ałe umiejętność przeprowadza­
nia twórczej syntezy, umując wszelkie szcze­
góły w żelazne karby dyscypliny koordyna­
cyjnej- A togo, niestety, brak Marie Le Franc, 
i  dlatego jej „Grand Louis lTnnoeent" nuży 
nadmiarem opisów zbyt literaturą zapraw- 
nych. Temu swojemu gorącemu ukochaniu 
krajobrazu bretońskiego udziela ona bardzo 
wiele uwagi i... miejsca, wpadaja.c wówczas 
w  estetyczną „la.dność", mato licującą 
z w ybitnie pm m ityw nem  pięknem dżungli 
morskiej. W pływ a to ujemnie i na luwę, oraz 
na Grand-Lrauis. którzk- nicwa.tpliwie orygi­
nalnie pom yślani, starą się jednak „anem icz­
nym i" w tem środowisku nieco kunsztownem 
i poizbawioinem tak cennej bezipośredinio-śc. 
opisowej. Błędnym byl sąd tego w ydaw cy pa­
ryskiego, który zw rócił Marie Le Franc ręko­
pis —  jej bowiem powieść cierpi r.aozej na 
zbytnią troskę o wartość literacką.

Nie bacząc wszakże na te usterk. —  w ięcej 
zewnętrznej stylistycznej natury —  jest 
„Grand-Lc/aiA* lTnnocc-nt" bezsprzecznie je- 
dnem z najlepszych utworów beletrystycz­
nych które ukazały się ostatnimi ozasy w e 
Francri. W  pastelowych niedomówieniach 
utrzymana idylla Ewy z Grand-Louis D osiada 
harmonijny rytm i glębok-i ton, jakich trudno 
przeważnie doszukać się w  jaskrawej literatu­
rze jazz -bandówej dzisiejszego Paryża.

Z. KI.

P a m ^ l a k i e  o  T o  w .  
S t k o f y  L u d o w e j  1

W ®  i u i r a a  Steiistw a F M
w  T e a t r z e  W i e l k i m  w  W a r s z a w c e .

( T elefonem  od naszego kurpspnndenła).
Warszawa, 19 stycznia. W e środę wlfeczór 

w  Teatrze Wielkim Warszawa składała Mie­
czysławowi Frenkiowi hołd i podziękowanie 
za jego 50-letnią pracę sceniczną.

Teatr W ie k i przybrał odświętny wygląd, 
Na widowni zgromadzili się dostojnicy pań- 
ntwowi, dyplomaci, reprezentanci rozmaitych 
iustvtncyj i liczna puhłicznnść. Po odegraniu 
uwertury z „B ajki" podniosła się kurtyna, u- 
kazując scenę, na której stały już delegacje 
z wieńcami, przedstawiciele władz państwo­
wych i komunalnych i reprezentanci zrzeszeń 
o  charakterze artystycznym . W głębi stały 
chóry i tłum aktorów.

Gdy na scenę wszedł Frenkel podniosła się 
burza oklasków, poczem rozpoczęły się prze­
mówienia.

JaiKo pierwszy wystajpił dyrektor departa­
mentu satuki w  min. Oświaty Snotnicki, w y ­
głaszając przemówienie, poczem w  imieniu 
Prezydenta Rzplitej udekorował jubilata „Krzy 
żem Zasłngi".

Następnie zabrał z kolei glos prezydent m. 
W arszaw y Słonimski, gen- dyrektor w arszaw ­
skich teatrów miejskich Artnr Śliwiński, prof.

Z  okaizji jubileuszu Frenkla pisma w a^ zaw - 
slkie zam ieściły dłuższe felietony, poświęcone 
temu wielkiem u artyście. W nader ciepłych  
słow ach  poświęcił jubilatowi Kornel Maku­
szyński obszerny feljeton p. t. „1 renkeh il 
Ma.gnifico", gdzie z wtaściwem  swemu stylo­
w i ujęciem rozpoczyna swój w yw ód hołdow ni­
c z y  następująco’

„Pan Fredro w 'n ieb ie  jest dziś bardzo uro­
czysty i w zruszony biedny, sponiewierany 
pan Michał Bałucki rozrzew niony ma dziś 
w zrok i serdecznie się uśmiecha. Rostand w 
zielonym  fraku przepowiada wiersze na cześć 
Polaka, Co tak sierżanta Plambeau zagrał, jak 
nikt na świecie, CoĄuelin jesl zdumiony, że 
jest na ziemi drugi taki, jaik był on.

W icl,kie to jest święto, w ięc jak zw yczaj
każe, idę do pana M ieczysława, aby się do­
w iedzieć, jak to tam było z tą cudowną ka­
rierą, w  czasie któroj ten człow iek ponury 
zm ienił się w ztote, ciepłe sionce polskiego 
teatru Mówię tedy:

—  Bóg z W aszm ością, mój Gzaśniku!
A ten girami:
—  Nie w ódź mnie :ia pokuszenie ojców  

moich wielki Bożo, wszak gdy wstąipił w pro­
gi moje, w łos mu z głowy spaść nie może!

Ponieważ o ten w łos jestem spokojny, w ięc 
go pytam słodko, kiedy się m niej-więcej uro 
dził?

A Franlkel w  ry,k:
—  Hej, Serwacy daj gwiinitowkę, niechaj 

sprz&tne tę makówkę!
Łacno z tego poznałem, że pan M ieczysław 

jest koikiet i nie chce, aiby o tem kitokolwiek 
wiedział, a w ięc „w ziąw szy za pas nogi, chcia 
łem  zm ykać za trzy Drog:“/?, a on na to:

—  Stój, Macieju (!) , niech się twoja wola 
stanie...

W idać, że potężny ten człow iek nie gada 
inaczej, tylko cytatami z Fredry. Patrzę na 
niego z zachwytem , z rozrzewnieniem i m i­
łością, oczyw iście bez złych zamiarów, cie­
kaw y jedynie jak wygląda ta najukochańsza 
w Polsce gęba w  dzień jubileuszu. A on na 
to -

—  ...Spoglądaj sobie na minie ile cncesz z 
ukosa, na nos mój snać się patrzę ta... ta... 
ipłaskonosal

Jaira imieniem profesorów i słuchaczów  wy-< 
działu prawa uniwersytetu warszawskiego, na 
którym to wydziale Frenkel wykłada dykcję. 
Stefan Krz>woszewsKi imieniem Zw A u torów  
dram atycznych, Józef Śliwiński, prezes Zw 
Aktorów scenicznych, a w końcu reprezentant 
młodzieży akademickiej.

Wśród niem ilknących oklasków odpowie­
dział jubilat: „S łów  mi brak, aby ci móc po­
dziękować, kochana W arszaw o Jedna taka 
chwila lak ta, którą tu dzięki wam przeży­
wam starczy, abym zapumniał o wszystkich 
bólach i troskach, jakie się w ciągu życia przy 
tra fjy . Za te objawy serca niech wam Bóg 
zapłaci".

Następnie ambasador Francji Laroche zapro 
siwszy jubilata do swej loży udekorował go 
w  imieniu prezydenta republiki francuskiej 
Krzyżem oficerskim Legji Honorowej, przy- 
czem  w ygłosił krótkie przemówienie. Amba­
sador trzykrotnie ucałował Frenkla, a p. La­
roche w ręczyła jubilatowi wiązankę czerw o­
nych  róż.

Po zakończeniu tych uroczystości rozpoczę­
ło Się w łaściwe przedstawienie.

—  Ahat teraz będzie z Rostanda —  m y­
ślę ja.

Ale że mi sam 2wrócił uwagę na nos, w ięc 
patrzę na ten nos wspaniały, w  setkach ka- 
ry(ka.tur w ydłużony, potężny, ja.k kopiec, dum 
ny, jak katedralna wieża, nos dygnitarski, w o­
jewódzki, pralueki, Gamrałowy, nos, o jakim 
Bostand pow ada , że „idzie przed nim o ca ły  
kwadrans drogi", nos szlachecki, c o  bigos po­
czuje o dwie mile, a starkę o trzy, nos, co na 
twarzy Frenkla, najpoczciwszej i pomazanej 
dobrocią, w ygląda jak groźba. W iele ten słyn 
ny nos budzi we mnie myśli, jedną zaś tylko 
ubieram w słowa:

—  Gzy pija pan wódkę, panie M ieczysła­
w ie?

—  : Gady —  Dowiada on —  chyba tylko, jak 
jest śledź, albo kiedy go niema.

I toczy swojemi matemi oczym a, które b y ­
ły  dotąd zawsze roześmiane, chcąc w idocznie 
okropnie mnie Drzerazić, tylko, że się jeszcze 
taki nie narodził, coby  się pana Frenkla na­
straszył.

Ten ci bowiem jest, który zawsze słońce 
nosił w  duszy, a na twarzy miał pogodę, dzi­
waczni? człow iek, w smutnym naszym kraju, 
pośród w iecznie skrzywionych,' bezradosnych 
ludzi, jakby zabłąkamy, najbardziej radosny 
w śród tej malej gromadki zw ariow anych Po­
laków, co nadaremnie, z wielkim trudem chcą 
wszystkich przekonać, że praca bez radości, 
jest niedokończoną pracą, a życie bez pro­
mienia uśmiechu, jest karykaturą życia".

A rozpisawszy się dalej o tem, jak to Fren­
kel w  swoich kreacjach dawał w idzom  radość 
śmtechu i pogody życia, Mak uczy uski nawią­
zując do zapowiedzianego na wczoraj jubileu 
szowego obchodu, kończy swój feljeton prze­
pow iednią:

' /.Przez pięćdziesiąt lat takie w ypraw iałeś 
z ludźmi sztuki, że serca w  nich drżały, a na 
rzęsach drżały im łzy... Hal ha! Zato będzie­
my dziś patrzyli, jak ty płaczesz... Szczęśliw e- 
mi łzami, lecz będziesz płakał... „Będę radość 
m ał z tej strony!" —  lak mówi Fredro... Bek­
niesz dziś, drogi panie M ieczysławie, mówię 
Ci, że bekniesz...".

I przepowiednia spełniła się: Frenkel „beki 
nął“ .
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Dnia i9 stycznia

Z TEATRU M. IM. J. SŁOWACKIEGO
Dziś, w e wtorek, „Maitousia", która po raz 
czwarty w ypełnia po brzegi widownię. Jutro 
po raz 38-my „Turandot" „Z ielon y  frak" 
F'leTs‘a-Caiil'lavet'a, z którego toczą się, pod 
kierunkiem dyr. Nowakowskiego, wejdzie na 
afisiz w  sobotę.

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI". Dziś we 
czwartek 19 bni. teatr n ieczynny. Niezrówna­
na „K rólow a Przedm ieścia" K. Kruimłowskie- 
go, która codziennie zapełnia w idow nię do 
tego stopnia, że minóstwo osób odchodzi od 
kasy z powodu wyczerpania biletów , na któ­
rej przedstawienia zjeżdża mnóstwo osób z 
prowincji grana będzie dziś w  piątek 20 brr,., 
jutro w  sobotę 21 bili. o  7.30 w ., w  niedzielę 
22 bni. dwukrotnie o  3.30 pop. po cenach zni­
żonych i o 7.30 w. Obsada niezmieniona. W 
próbach świetny wodewil K. Krumlowskie- 
go pl. „B iałe fartuszki".

 0 '
REPERTUARY:

TEATR IM. SŁOWACKIEGO;
Czwartek: „Mamusia"
P ią te j: „Turandot".
Sobota: „Z ie lon y  fraik" (premiera)-

TEATR OPERETKA „NOWOŚCI".
Czwartek: teatr zamknięty.
Piątek o 7.30 w .: „K rólow a Przedm ieśc.a". 
Sobota o 7.30 w .: „K rólow a Przedmieścia".

 0------
TEATR DLA DZIECI —  KRÓLEWNA PO­

KRZYWKA W  „BAGATELI". Kto w idział te 
roześmiane twarzyczki dzieci, kto obserw o­
w ał radość starszych —  a zachw yt w szyst­
kich w idzów  dla efektownej, pełnej smaku 
artystycznego w ystaw y i pięknego w ykonania 
baśni fantastycznej „K rólew na Pokrzyw ka", 
niech spieszy podzielić się wrażeniam i ze zna­
jom ym i, aby znów w  niedzielę 22 stycznia 
o godzinie 11-lej rano było  pełno i gwarno w  
sali teatru „Bagatela".

Przedsprzedaż biletów odbyw a się codzien­
nie od godziny 5-lej popoł. w  kasie „Baga­
teli". *

VASA PRIEODA, fenomenalny skrzypek, 
który dzięki swemu wyjątkowem u talentowi, 
n iesłychanej technice, bajecznej m uzykalno­
ści i poezji, p łynącej z pod jego palców , zdo­
by ł sobie dziś całą Europę, w ystąpi w  Kra­
kowie z jedynym  koncertem, a to w  niedzielę 
22 bm, w  Starym' Teatrze. “  ' "  “

KARIN MICHAELIS, słynna powieściopisar­
ka duńska, której odczyty cieszą się w szę­
dzie nadzw yczajnem  powodzeniom, przybyw a 
na tournee do Tolski i w ygłosi w Krakowie 
nve wtorek, 2-1 hm, w Starym Teatrze nader 
interesujący odczyt na lomat: „G dy my ko­
biety jesteśmy chore".

KWINTET KRAKOWSKI, złożony z chlub­
nie znanych m uzyków, w ystąpi w e środę, 25 
ibm. w  Starym Teatrze i w ykona kwintety 
R. Schum anna i C. Francka. W  koncercie tym 
w spółdziałać będzie utalentowana śpiewacz­
ka, Ada Ilorodyska, która odśpiewa szereg 
pieśni i aryj operowych.

.. ------------„ . c o ;  Łimiuwo iowar £odz. 14: Notow.
giełdy pieuieżnei i kom. PAT. godz. 17 05—17.30: Od 
czyt p. t. ,,Pierwiastki wychowania przy nauczaniu 
matematyki44 z cyklu wyki pedapr., zorpr. przez Kur. 
Okr. Szk. w Pozn. — wygłom p. w izytator S. Rorncki. 
Kodz. 37.30—‘17.45: Biuletyn Zjedn. Mlodz. Pol., proriz. 
17.45—19: Koncert popoł. Udział bierze orkiestra 7 p. 
a. c. pod bat. kap. Stefana Stem alsklepo 1 Chbr far 
ny pod dyT. M. Sarnowskiego, srodz. 19—19.10: Nad 
program, godz. 1910—19.30: Pogadanka > dziedziny
rad.iofouji — wyjęł. dr B. Lipiński, #?odz, 19.30—19.55: 
Odczyt p. t. „Obrona przed środkami walki chemi­
cznej" — wyg-?, por. A. Kiciński orodz. 19.55—29.10-. 
Kom. frosp.. grodz. 20.15—22: Transm. z Warszawy 
grodz. 22: Sygnał czasu. Kom, meteor. 1 PAT.

W ilno (435). Godz. 16.35—17: Gazetka radiowa, grodz. 
17.20—17.45: „W esoła audycja** wykona art. Rednty 
Józef Cornobis. grodz. 17.4p—19: Koncert popoł. wyko 
na orkiestra pod dyr. prof. A. KontArnwicza. Solista: 
Sergr.iusz Benoni fbafi-baryton) podz. 19.19—19.35: 
„Skrzynka pocztowa'*, grodz. 19.35—29: Gdozvt z dz. 
„K ultura białoruska4' — wygrł. A. Żonink. grona. 29.15 — 22: Transm. z Warszawy.

^PASTORAŁKI" W  RADJO. Zapowiedz i ame i 
i odłożoois swojego czasu z przyczyn od dyrekcji I 
Polskiego Radija niezależnych „Pasitoralki", w in­
scenizacji, ukladziie i reżyserii L.S. Schillera, ode­
grane zostaną przed mikrofonom radiostacji war­
szawskiej w dniu 10 h. m. o godiz. 17.45, wy- 
peliniia.jac ozwar tikową godzinę liiteraoką. 01>sadę 
tego mis<leirjum religijnego stanowić będą artyści 
scen warszawskich.

WYKŁAD RADJOWY 0  TOMASZU HARDYM.
Z okazji śmierci zinakomitego pcwieściorpusarza 
angiielskiiego, pirof. dr. Rormani Dyhosiki wygłosi 
przed niikirofomem radiostacji krakowskiej wykład 
wo czwartak dnia 19 b. m. o godz. 20-tej.

Gdańsk zmienia swoje oblicze
rvj -------  __.« .
Od czasu utworzenia wolnego miasta G d a ń -! państwowych, gdański handel wogóle, a zbo 

ska stosuinek jego do Polski ulegał licznym  
zmianom zależnie od takiego, czy  innego

Konara i sitaka.
W YSTAW A KSIĄŻKI POLSKIEJ W  RA­

DZYNIU. W Radzymin w  gmachu miejscowe­
go gimnazjum urządzono wystawę książki 
polskiej. W  czasie trwania w ystaw y inicjator 
jej, prof. Biernacki, w ygłosił odczyt p. t. 
„Książka a kultura narodowa". W ystawa da­
w ała obraz roziwońu książki w Polsce i zawie­
rała szereg ccininvch eksponatów, jak diruiki 
z XVI i X V I! wtoku. !

„DON KICHOT", opera Masseneta, we 
Francji prawie nie grniha, ukaże się w  tym 
sezonie na kilku scenach włoskich. W ystaw io­
no ją niedawno w Gatanji (było to pierwsze 
w e W łoszech przedstawienie), -dzie  śpiewał 
rolę tytułową, barytom ista Fernando Aimori. 
Następnie będzie wystawiona w Tirjeśc.ie, gdzie 
do roli tytułower pozyskano Zygmunta Zale­
skiego, znakomitego artystę poznańskiej 
opery.

STULECIE „PIRATA". W październiku m i­
nęło lat sto, jak w  La Scali został w ystaw io­
n y  po raz piemwgzy „Pirat" Bel lin togo. W y ­
konawcam i by ły  gwiazdy ów czesne: temoT
Ruibini, barytom Tamibuirieii, oraz śpiewaczka ■, 
Meric-Laljrodp. ,, , Ko ■

ZGON ŚPIEWACZKI. W e Florencji zmarła
. 1-i rr* " ~ ‘
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kształtowania się stosunków gospodarczych 
politycznych w Polsce, w Rzeszy niem iec­
kiej, a także na terenie m iędzynarodowym . —  
W każdym  razie z długołetniego doświadcze­
nia mogliśmy się przekonać, że Gdańsk jedy­
nie ceni, uznaje i dostosowuje się do obja- 
jawów  siły realnej, że posiada przedewszyst- 
kiem zm ysł praktyczny i względy gospodar­
cze na dłuższą metę przeważają nad pewne- 
mi momentami natury em ocjonalno-nacjona- 
listycznej. Niemniej polityka Gdańska w kie­
runku do Polski właśnie z pow yższych pow o­
dów jest zazw yczaj dw ulicow a i niejednolita, 
gdyż struktura wewnętrzna wolnego miasta 
sprawia, iż podczas gdy pewna część tamtej­
szych sfer miarodajnych prowadzi n.p. poli­
tykę przychylną Polsce, inna grupa politykę 
lę dezawuuje.

Obecny moment szczególnie przedstawia się 
z pow yższego punktu w idzenia interesująco, 
jaskrawo potwierdzając przewagę, jaką w psy­
ch ice  m ieszczanina gdańskiego zdobyw ają 
mom enty gospodarcze i poczucie siły państwa 
polskiego. Życie gospodarcze Gdańska znajJ .- : -  ’

żow y w  szczególności przestanie prospero­
wać. To też ostatnio pod naporem kupców 
gdańska Izba hpndlowa w ystosowała na tere­
nie gdańskim, co jest w ysoce charakterystycz­
ne ze względu na to, że opinje te idą w 
znacznej mierze po linii osiągnięcia porozu­
mienia z Polską, podczas gdy w  sprawach 
tych istniała od szeregu lat duża sprzecz­
ność między Polską a Gdańskiem, w szcze­
gólności do pobierania przewoźnego od prze­
syłek na terytorjum gdańskiem, stosownie do 
norm taryfow ych  polskich. W tej dziedzinie 
także k on ieczn ą  jest rew izja  gdańskiego ko­
le jn ictw a  i większe dostosowanie go do pra­
cującego z nim kolejnictwa polskiego, gdyż 
jak dotychczas, Gdańsk przejął mechanicznie 
ustawodawstwo kolejowe j taryfy niemieckie, 
co nieraz w ychodzi mu na szkodę.

Dalsze momenty w pływając na coraz bar­
dziej ugodowe stanowisko Gdańska to w z ra ­
sta jące  zn a czen ie  portu w  G dyn i i  in ten sy w ­
na jego dalsza  rozbu dow a, jak również pla­
nowe prowadzenie do tego portu wielkiej ma­
gistrali kolejowej, mającej um ożliwić nietyl- 
ko masowy eksport węgla, lecz również w y - 

Iwóz innych artykułów, oraz przedewszyst-
duje się obecnie na przełomie. Tak n. p. w ! kiem przywóz, którego brak obecnie zmnie)- 
jed n jm  z najw ażniejszych i w ysoce re n to w -; sza znaczenie portu gdyńskiego, podrażając 
nych  działu handlu eksportowego, w  h an dlu  frachty. Gdańsk e sfery gospodarcze, które do-

tychczas dość ironicznie traktowały sprawę 
budowy portu pol-Aiego w Gdyni, obecnie za

.... —  — HU.UU1U cac>|aji i » t r y u ,  w  n an am  
drzewnym, sytuacja kształtuje się ostatnio 
niepomyślnie- Kształtowanie się sytuacji w
polskim .handlu drzewnym w związku z za -Jeżyna zdaw ać sobie sprawę, że w ysiłki te 
warciem  polsko-n iem ieck iego prowizorjum I mogą rzeczyw iście w ydać realne korzyści, że 
drzewnego pójdzie niewątpliwie w kierunku port gdyński m oże stan ow ić dla n ich  n iebez- 
zm n ie jszen ia  roli G dańska, gd yż h an d e l drzew  p ieczn ą  konkurencję, a przynajmniej taktycz-
nv zacznie ltiornipaó ein filAwT«I« J 1 - J  -------
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ny zacznie kierować się głównie drogą lądo­
wą do Niemiec, zaś mniej naogół rentowny 
w yw óz drzewa do dalszych krajów Europy 
drogą morską, w sizc z ogólności do Anglji 
zm niejszy się. Ponadto nie obojętnym jest 
fakt rozpoczęcia budowy wielkiego portn 
drzewnego w Tczewie, o którym pisaliśmy w 
jednym z poprzednich artykułów, a na który 
to ceł rząd polski przeznaczył ostatnio 1 milj. 
zł. Sytuacja Gdańska odnośnie do specjalnie 
tego zagadnienia jest wysoce delikatna. Gdyż 
nie kto inny, jak właśnie Niemcy godzą w 
interes gospodarczy wolnego miasta, dając 
przykład tego, jak momenty gospodarcze od­
grywają obecnie dom inującą rolę przed mo­
mentami uczuciow o narodowościowem u 

Drugim momentem w yw ierającym  silną 
pep^ję ną, kształtowanie się psychiki Gdańska
„U j . ■ . . .   . . . . . . .  i-iiinuia jw  odniesieniu do Polski, jest zagad n ien ie  pol-

w  wieku lad 70 Teresa Singer, Ozesźka-z p «-| sk ie } po lityk i ta ry fo w e j, która obecnie w y­
chodzenia, słynna w  swoim czaK-ip flr,tvM.itiro i uOp- o —  f  ’ ’

Co g.ają dzisiaj w kinach?
Bagatela: „Symfonia Zmysłów" (Creta Carbo).
Corso: „Deszcz róż, żywot i cuda św. Teresy".

Nowości: „Miłosne przygody księżniczki". (Ke­
nia Desui).

Promień: „Wiedeń miasto moich marzeń".
Sztuka: „Casanowa".
Uciecha: „Ubóstwiana" (Liii Damita) według 

pow. M. Lengyela.
Wanda: „Mogiła Nipznanpgo Żołnierza", według 

pow A Struga (z M. Malirkąj.
Warszawa." „Rosyjska krew".

Z Radio.
P r o g r a m  s i a n u  r m l l o l m l l m i i j c l i

■J 8£6I wjuza^łs os «iup en
Krakńw (569). Gorte. 1‘2* Tjunsm. syęn. easftTL, hej 

ualu 2 wieży M arjackiej, kom. lotrł. mótoor., oraz 
muzyki płyt frramtfonowyoh, srodz. 35—15.20: Transm. 
kom. £<>sp„ koUz. 16.49—17.05: Odczyt p. t. „Od skały 
do grleby'4 cz. II. wy^ł. dr W. Vorbrodt prof, U. J., 
godz. 1 to‘J>—-17.45: Odozyt p. t, „W ytwarzanie stali4* — 
■wygi. Pro f" niż. Sie fan Górka, godz. 17.45—18.55: 
Transm. z Katowic, ^odz. 38.55—19.95: Trnnsm. z Waa- 
szway kom. PAT. R-'»dz. 19.05—19.15: Transm. kom. 
roln.. gfodz. 19-15 19.35: Rozmaitości, godz. 19.35—20: 
Odc-zyt P- t. „Przeglud rad.iowy‘ ' -  wygi. dr W W ił 
kosz, prof. U. J., godz. 20—20.15: Transm. hejnału z 
•wieży Ma.r.iackie.i, koni. sportowy, godz. 20.15: Trnnsm. 
z W arszawy, godz. 22.30—22.45: Tran«m. kom. PAT.

Katowice (4‘-2). Godz. 16.2(V—16.40: Komunikaty Polsk. 
7/W. Zrzeszeń Gos-p. W oj. Sl., Podz. 16.49—17 1/5: W y ­
kład języka poUkiesro (kurs ńretini). godz. 17.05—17.20: 
Komunikaty, H.2J—37.45: W ykład hisforji pol­
skiej (kurs niższy), podz. 17.45—18.55: Koncert, godz.
18.55—19.15: Komunikaty godz. 19.r»—19.39; Rozmaito 
śei. godz. 19.30—39.55: Odczyt z cyklu : ..Wśród poe­
tów śląskich*' — wygi. Ludwik Kobiela, godz.
19.55—20.15: Transm. z narsznw y. godz. 20.15—22: 
Transm. z Warszawy, godz. 22—22.39: K<»mnmknty.

W’arszawa (1111). Godz. 11.40—12: Kom. PAT, godc. 
12: Sygnał czasu. kom. lot.-meteor., oraz hejnał z 
wieży M arjack'ej w Krakowie. g(łdz. 14.49—15: Kom. 
PAT. godz. 15: Kom. meteor., gosp.. godz. 16.29—16.40: 
Prezgifpl wydawnictw perjod. — omówi prof. Henryk 
M ościcki, godz. 16.49—17.05• Odczyt p. t. ,.Społeczne 
i gospodarcze znaczenie oszczędności4 — wygł. p. 
Bolesław Mrozowski, godz. 17.9o—17.29: Kom. PAT, 
godz. 17.20—17.45: Odczyt p. t. „Zycie obyczajowe i to 
warzyskie w księstwie WarsMiwskiem *, odoz. Il-g l — 
wygłosi prof. Janusz Iwaszkiewicz, godz. 17.45—18.55: 
Transm. koncertu z Katowic, godz. 18..l>—19.95: Kom. 
PAT. godz. 19.05—19.15: Kom. roln. oraz trnnsm. z 
Krakowa notowań giełdy zhoż., godz. 19.15—19.30: 
Rozm aitości, godz. 19.39-19.55: Odczyt p. t. „/.ahawa 
dzieci — zagadnieniem ftpotocznem (ozint- .sport 1 
W ychowanie fizyczne ) wygł. >. Prazinowaka. godz.
19.55—20.15: Pcgnd. muzyczma z cyklu .lJzieje oiozy- 
k i“ wygi, prof. Stanisław Niewiadomski, godz. 20.1ą: 
Tranem, koncertu nyinf. z Fillłaruwjnji W arszawskiej, 
uodz. 2*2 —21 (15: Svcnn1 raasu i kom. lnt.-mct.. goilr,. 
22.IB-22.20: Kom. l'AT, srocl*. 22.2U -22..10: Kom. p o li­
cy jny, »i l o r  Iow y , godz. ŻŻ.30—22.45: Kom. PAT.
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chodzenia, słynna w  s^^im  czasie a.rtystka 
włos-ka. Specjalnością jeif były opory komioz- 
ne. Karjeirę s-woją spędzała w e W łoszech 
i z> trupami włoskiem i zagranica.

POMNIK ORZESZKOWEJ W  GRODNIE. 
W  Grodnie, na jednym  z placów  miejskich, 
ma stanąć pomnik Elizy Orzeszkowej. W yko­
nanie pomnika powierzono artyście rzeźbia­
rzowi Romanow jeżowi.

KONKURS MUZYCZNY. Dziennik wiedeń­
ski „Neues W ionor Tageblatt" ogłasza kon­
kurs na tinzy kormipozycre m uzyczne, które 
maiją dawać oddźw ięk beztroskiego życia 
Wiednia. Konkurs obejmuje trzy kaitegoirje 
utworów m uzycznych : piosenkę, mairsz i ta­
niec (walc, polka, menuet) Wyiznaczone zo­
stały trzy nagrody w  w ysokości ]000, 750 
i 500 szylingów. Prace należy nadsyłać do 
dnia 1 mairca do redakcji „N . W . Tageblatt" 
w  Wiedniu-

UPAŃSTWOWIENIE WENECKICH W Y ­
STAW SZTUKI. Rząd włoski postanowił, że 
odbyw ające się dwa lata międzynarodowe 
w ystaw y sztuki w -W enecji, t. zw. ,.Biennale", 
będą uiznane za państwowe, przez *po zyskają 
ca ły  szereg przywilejów .

wnera w ielki w pływ  na handel przez port 
gdański i ostatnio nastąpiło u sfer gospodar­
czych  zrozumienie faktu, że bez odpowiednio 
życzliw ej polityki taryfowej polskich kolei

 o§o-
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ną przeciwwagę przeciw  ich dotychczas nie­
jako monopolowemu jako port morski stano­
wisku. Ostatnią sprawą -ważną dla Gdańska 
jest spTawa stoczni gdańskiej., w  której rząd 
polski ostatnio poczynił coprawda. dość zna­
cz n e  zam ów ien ia , jednak zam ów ien ia  tego ro­
dzaju  nadal sk ierow yw a ć będzie zagranicę, 
gdyż oferty tamtejsza byfy  korzystniejsze.

O tein, że momenty gospodarcze odegrały 
decydujący w pływ  na wybory do sejmu gdań- 
sk.ego, św iadczy fakt, że socja liśc i, którzy ja­
sno opowiedzieli się za współpracą gospo­
darczą Gdańska z Dolską, zn a czn ie  zw ięk ­
szy li sw ój stan posiadan ia  w  sejm ie, jednak­
że sena-t. gdzie pierwiastki nacjonalistyczne 
w ciąż dominują, prowadzi politykę raczej nie­
przychylną Polsce od okazji do okazji. Stwier­
dzić jednak można, a to że Polska coraz sil­
niejsze i pewniejsze stanowisko zajmuje w 'o d - _ 
niesieniu do Gdańska i ma w sw ych rękach '' 
możność prowadzenia poli.tyid celowego w pły­
w ania na te czy  inne po jej myśli idące 
kształtowanie się Mosunków w  W olnem  Mie­
ście.

Kronika ekonomiczna.
KREDYTY DLA CUKROWNICTWA. Bank

Polski przyznał w tych dniach nadzw yczaj­
ny kredyt jednorazowy dla cukrownictw a w 
kw ocie 30,000.000 złotych.

Jćst t okrok o szerśzem znaczeniu poll- 
ycznem  i gospodarczem, pozw alający na u- 

niezaleanienie się w pewien sposób przemy­
słu cukrowniczego od kredytów zagranicz­
nych, oprocentowanie których obciąża nasz 
bilan9 płatniczy.

W yżej wspomniana pomoc Banku Polskie­
go by ła  m ożliw a naturalnie dzięki pożyczce 
stabilizacyjnej.

Należy oczekiw ać, żc w  niedługim czasie 
nasz przemysł cukrow niczy nie będzie wogóle 
potrzebował szukać kredytu zagranicznego, 
gdyż środki krajowe w ystarczą na sfinanso­
wanie każdorocznej kampanji.

ROZPORZĄDZENIE O NAWOZACH SZTU­
CZNYCH. Mm. rolnictwa opracow ało i prze 

, słało do uzgodnienia zainteresowanym mini- 
—  „Przegląd muzyczny". Ostatni numer stecsfwom projekt rozporządzenia p. Prezy- 

wszechpolskiego organu śpiewaczego, w yda- ^ein'*-a Rzeczypospolitej o sprzedaży naw ozów  
wanego przez W ielkopolski Związek kół śpie-1 h u c z n y c h , które powierza ministrowi rolnic- 
w aczych  zawierą dalszy ciąg pracy Chybili-1 ŵii nadzór nad sprzedażą tych nawozów, 
skiego o kompozytorze 16 wieku W alentym i cz nawozy siztiiczne rozporządzenie 
Gawarzc-Gatku. Następują: artykuły Opień-1 roz®m:e wszelkie produkty pochodzenia prze-

P r ze 0 q d  czasopism.
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skiego o Niewiadomskim i o św ięcie winogra- 
du w  Szwajcarji, Ilajsynga o zadaniach dy­
rygenta, drobne w iadom ości, kronika i dział 
organizacyjny.

—  „Muzyka". Na c.zelc ostatniego numeru 
zam ieszczona została piękna im prowizacja 
Przybyszewskiego p. t. „Ton duszy polskiej". 
Następuje po niej dłuższe studjum Chybiń- 
skiego o kolędach i pastorałkach polskich. Igor

'sprzedaży takich naw ozów  sztucznych będą 
nieważne.

Rozporządzenie przewiduje szereg kar za 
przekroczenie przepisów w niem za-wartych; 
maksymalna kara wynosi 10.000 zł. z ewent. 
zamianą na areszt do 6 tygodni.

REWIZJE BANKÓW W  R. 1927. Komisa­
riat bankow y ministerstwa skarbu przepro­
wadził w ciągu 1927 roku —  105 rewizji. —  
43 rewizji dokonano w zakładach głównych 
banków akcyjnych; 32 —  w oddziałach; 
13 —  w domach bankowych iitd. We wszyst­
kich ■wypadkach stwierdzono mniejsze lub 
większe uchybienia. W działalności przedsię­
biorstw bankow ych uchybienia te przeważnie 
m e były  spowmdowane złą wolą, lecz były wy 
nikiem nieświadomości, lub niedbalstwa. We 
wszystkich nieomal icypadkach stanowiły te 
uchybienia pozostałości doby inflacyjnej' —  
W zm ożona działalność inspektora bankowego 
M. S. przyczyniła się do usanowania stosun­
ków bankow ych, i wzm ożenia zaufania szero­
kich mas do działalności banków w Polsce.

JAJA EGIPSKIE KONKURUJĄ Z POLSKIE- 
MI NA RYNKU WIEDEŃSKIM. W ostatnich 
dniach pojawiły się po raz pierwszy na tar­
gu wiedeńskim jaja śiwieże, importowane z 
Egiptu.

W ielkość jaj egipskich dorównuje jajom 
polskim, cena zaś w handlu dotalicznym jest 
niższa od ceny jaj polskich o 6— 7 groszy na 
sztuce, wynosi bowiem tylko 18 groszy.

Jakość konkurencyjnych jaj jest jednakże 
znacznie gorsza.

Transport jaj egipskich parowcem pośpiesz­
nym do Triestu, a następnie koleją do W ie­
dnia trwa zaledwie 6 do 7 dni,  t. j. niedłużej
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m yślowego lub kopalnego, przeznaczone do 
użyźniania gleby i zawierające azot, fosfor, 
potas lub wapń.

Sprzedaż nawozów sztucznych zarówno 
krajow ych, jak sprowadzanych z zagranicy 
będzie się odbyw ać jedynie zgodnie z nastę-
pującemi postanowieniami rozporządzenia: u,“ ia 1 1 zaif u. " ,c u uu. / um, i j. i

1) w reklamach i wszelkiego rodzaju ogło- n*̂  transport jaj z Polski do M iednia.
— „  - „ — ^-------- . ,— . . . . . . 1gUr i szeniach o produktach, sprzedawanych ja- KONTYNGENT CUKRU DO 30 WRZEŚNIA

Strawiński rzuca garść interesujących u w a g '] '0 naw ozy sztuczne, nie wolno używ ać n a z w , B. R. W  Nr. 5 „Dziennika Ustaw" z dnia 14 
o w spółczesnym  neoklasycyzm ie, Jaques-Dalc-1 ‘ określeń, m ogących wprow adzić w b łąd jbm . ogłoszono rozporządzenie min. skarbu, 
roze omawia podstawy systemu gimnastyki j kupującego co  do rodzaju, pochodzenia lub którego mocą na potrzeby ludności na obsza-

' składu chem icznego tych produktów. jrze Rzeczypospolitej w yznacza się na okres
2) każda sprzedaż naw ozów  sztucznych czasu od 1 października 1927 r. do 30 wrześ- 

wimna być potwierdzona wystawionym  przez j ni a 1928 r. ostateczny: a) zasadniczy kontyn- 
sprzedawcę pisemnym dowodem sprzedaży.
Dowody sprzedaży wolne są od opłaty stem­
plowej;

3) oznaczenie przez sprzedawcę zawartej 
w  nawozie sztucznym ilości składników uży­
tecznych dla roślin w inno odpowiadać rze­
czyw istej zawartości tych składników;
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■rytmicznej, Luta Nunberg skreśla zasady sw e­
go nowego systemu w pedagogji m uzycznej 
polegającego na stosowaniu zdjęć kinemato­
graficznych.

Treść numeru uzupełniają artykuły Niewia­
domskiego, W asilewskiego, Glińskiego, kroni­
ka, recenzje i t. d. W dodatku nulowym 
„Srebrny róg" Tad. Jareckiego

Reklama 
dźwignią handlu!

—  ,  — j “  — .
gont cukru' białego w  ilości 3,095.556 q-. b)' 
zapasowy kontyngent w ilości 464.334 q. ta- 

Ikiegoż cukru.
| Ostateczny kontyngent zasadniczy tudzież 
zapasowy będzie rozdzielony zgodnie z posta­
nowieniam i arii 3 i 11 powyższej ustawy po­
między poszczególne cukrownie po ukończeniu. t_ 1_! » i . • i - ■ • .» . . .. . „ n n u j  i a w u a i U S L l  I J M *  ^ t a u i n n o -  ,  l u n ę u ^ Y  f U i ' l Ł r U W ł l l B  U ł Y U l J Y Z t f U I  U

4) zabrania się sprzedaży nawozów sz tu cz -! przeróbki buraków i produkcji cukru w bieżą- 
nych, w których zawartość składników uży- ce j kampanji p-rzez wszystkie cukrowmie po- 
tecznych oraz szkodliwych dla roślin nie łożone na 'obszarze Rzeczypospolitej, najpóź- 
odpowiada normom, ustalonym w  rozpo- niej zaś do 15 marca 1928 r. 
rządzeniach p. ministra rolnictwa. Um owy Do czasu dokonania przewidzianego w pa-.
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Zawody slrł e?efkift w Krakowie w „S «k o lt“

A g. fot. „Św iatow ida" na płytach kraj. „ A l t a ',

W  dniu 15 b. m. odbyły Sie w krakowskimi „S okolę" zawody strzeleckie, w ktńrycdi I. nagrodę 
otrzymał dr. Bunsch (2), II. nagr. inż. Bujwid ffl),a i-rzecia II. 8|>lichal (12). Na zdjęciu uczestnicy 
■?,awodów i prazydpan :.Sokoła‘‘ , pp.: 1) p.-S ok ó t; 2) ; rf,. Bunsch (i. miejsca punktów); 3) p. 
Kcmiak-, 41 p . ' Łękawski; 5) p. Doskoćil: 6) inż.B'<iirht (II. miejsce, pkt. 256): 7) p. Holoubek; 
8) dr. Rowiński; 9) mjr. Rosolowskt; 10) kpi Pilch; 11) naoz. Rogowski; 12)> p. U. Splichal,

trzecie miejsce.

ragrafie popnzpdinim rozidziału kontyngentów 
ostateczni, ch poszczególne cukrownie będą 
m ogły w yw ieźć na rynek wewnętrzny na po­
czet swego kontyngentu ostatecznego do 75 
proc -ich prowizorycznego kontyngentu zasad­
niczego, określonego w  załączniku do rozpo­
rządzenia z dma 9 sierpnia 1927 r., jednakże 
nie powyżej 53 proc,, w łasnej produkcji

OBNIŻENIE STOPY DYSKONTOWEJ W  
SZEREGU KRAJÓW EUROPEJSKICH. Obok 
Banque de France, która obn.żyła stopę dys­
kontową z 5 na i  proc., obniżył również dys­
konto Bank em isyjny szwedzki, ustanawia­
jąc je na poziomie 3 ^  proc., to jest najniż­
szym  od roku 1897. Obniżenia oficjalnej sto­
py procentowej należy jeszcze oczekiw ać w 
nabłiższym  czasie w Anglji, gdzie w ynosi o- 
na obecnie 4M proc., we W łoszech —  gdzie 
iwy nosi 7 proc., i w Hołandji —  gdzie wynos* 
4  A  proc

Nie ulega wątpliwości, że tak powszechne 
potanienie kredytu oficjalnego przyczyni się 
do taniości pieniędzy na rynku prywatnymi, 
a co  ia. tem idaie, ożyw i w  w ysokim  jdapn u 
produkcję.

KONKURS NA WYNALAZEK UNIESZKO­
DLIWIAJĄCY DZIAŁANIE PYŁU WĘGLO­
WEGO W  KOPALNIACH Pruskie min. dla 
handlu i przemysłu ogłosiło ostatnio konkurs 
na wynalazek unieszkodliwiający działanie 
pvłu, powstającego w kopalniach przy w y d o ­
byw aniu węgla, do którego dopuszczeni są rów­
nież cudzoziem cy.

ZAPOWIEDŹ KRYZYSU GOSPODARCZE­
GO W  NIEMCZECH Ostatni miesiąc, ugbiegłe- 
go roku wykazuje, że gospodarstwo ’ Niemiec 
znajduje się jeszcze na w ysokości, którą stop­
n iow o osiągnęło w  ciągu raku. Caprawda, za­
rysow ują się, wedłu-g sprawozdania Izby han­
dlow ej, pewne oznaki, które można tłóma- 
czv ć , jako przygotowanie do osłabienia. Tu 
n ależy  przedewszystkiem silny wiziost bezro­
botnych do 1 miljona, powiększenie się ilości 
konkursów, które rozpoczęło się od paździer­
nika, dalszy ■wzrost nadwyżki przywozu, któ­
ry w  listopadzie w ynosił 377,000.000 marek, 
a za c a ł y .  rok praw dopodobnie-przekroczy 3 
m iljrrdy marek, wtkońcu zmniejszenie się sta­
nu zamówień w poszczególnych gałęziach gn- 
etpodarstiwa. Mimo tego, jeszcze ciągle zado- 
w aln ia jąca sytuacja przem ysłów k luczow ych

wskazuje na to, że tendencje wsteczne w go 
spodarstwie, które po części spowodowane sa 
wskutek sezonów, przedewszystkiem wtedy 
m ogłyby być przezwyciężone, jeżeliP jak  w 
m iesiącu sprawozdaw czym , byłyby ominięte 
w ielkie w alk: na tle pracy. W zględnie korzyst­
nie opiewają sprawozdania przemysłu w łó­
kienniczego, elektrotechnicznego i chem icz­
nego.

KU RESTYTUCJI FRANCUSKICH ZAPA­
SÓW ZŁOTA. W paryskich sferach  finanso-'1 
Wyfeh i giełdowych mówią o zamiarze fran­
cuskiego rządu zwolnienia przywozu złota o- 
raz monet złotych od 2 proc. dodatku obroto­
wego. Środek ten ma służyć do restytucji 
francuskiego rynku złota, który przed wojną 
miał wielkie znaczenie Rząd sądzi, że przez 
odbudowę rynku złota będzie w  stanie prze­
ciw działać spekulatywnym poczynaniom , 
skierowanym przeciw w abicie francuskiej.

ZE SZWEDZKIEGO RYNKU WĘGŁOWE­
GO.-, Na szwedzkim rynku w ęglow ym  panuje 
tendencja silna dla dostaw natychm iasto­
w ych. Ceny węgla polskiego nie uległy zm ia­
nie i węgiel górnośląski notują 13X 6 , Dą.bro- 
wieeld zaś 13. W Szwecji krążą- uporczyw e 
pogłoisk1 o umowie, która ma być zawarta 
prze-z koncerny węglowe W est Yorkshire 
Nokimgham-shire, Derbyshire w sprawie do­
browolnego nalo-że.nia trzy-pensow ego podatku 
na tonę węgla brutto w ewnątrz kraju, przez 
co  możnahy obniżyć ceny  eksportowe węgla 
angielskiego o 3 sh. na tonie. Dumping ten 
by łby  w ysoce niebezpieczny dla polskiego 
eksportu węgla.

DALSZE SUBWENCJONOWANIE ANGIEL­
SKIEGO PRZEMYSŁU CUKROWNICZEGO. 
Rząd angielski zamierza w yasygnow ać sumę 
900 tys. ft. st., jak dalszą subwencję d la -pro­
dukcji cukru buraczanego. W ten sposób w y­
płacenie dotąd subwencji rządowej dla tego 
przemysłu osiągnęłoby łącznie sumę 5 mil- 
400 tys. ft. szt.

TARGI Ma RSYLSKIE. Targi, które miały 
m iejsce w czasie od .17 wrzeSma do 2 paź­
dziernika r. uh. w  Marsytji zgromadziły 1250 
w ystaw ców , oraz zw iedziło je 405 tys. osób, 
4ak, że tegoroczne targi zapowiadają się bar­
dzo pom yślnie. P ragnący ' w ziąć udział w nich 
winni zw rócić się do głównej dyrekcji targów 
46 Rulie doi la Canne biere Marseille.

obecnie zaś każda większa m iejscowość po­
siada już własny tor.

Konstrukcja ich polega na dwóch zasadach: 
clo-d: o możliwie gładką powierzchnię, stąd
cała długość toru jest w ylana lodem, przekrój 
zaś jego w ksztalciie litery U um ożliwia stafe 
pozostawanie na śliskiej pow ierzchni; następ 
nem zada.niefn I—  to m ożliwie długa i uroz­
maicona trasa. ,

W  tym celu droga saneczkowa nie jest pro­
sta, lecz wijfc się długiemi serpentynami, spla­
ta w raptowne skręty, przybiera fantastycz­
ne kształty. A przytem nie jest bezplanowa- 
każdy skręt, każda kr.zywiizna jest matema­
tycznie wyliczona i zmierza de nadania jeż­
dżącym większego pędu Aby zaśj-siła centry­
fuga! na nie w yrzuciła sanek z toru, każdy za­
kręt jest obwarowany odpowiednio ™ysokiemi 
murami, coś podobnego do zasady torów ro­
werowych.

Lecz wraz z takmm ulepszeniem jezdni szły 
w parze też i Btaie zm.any samych sanek. To-
bagga.ny nie zadowtdniły wszystkich sportow 
ców. Zaczęto wiązać po dwa razem, aby wzmo 
żona liczba osób —  a co zatem idzie i ciężar 
pojazdu —  przyczyniła się do zwiększenia 
tempa.

W reszcie —  jakieś 30 lat —  temu zbudo­
wano pierwszy bobsleigh. Jest to potwór o pod 
woziu i konstrukcji stalowej, o samochodo­
wej kierownicy, dwóch lub czterech hamul­
cach ; obliczony na 4, 6 lub rzadziej na 2 al­
bo 8 okób. Waga bobsleighlu 6-cio .osobowe­
go, łącznie z pasażerami wynosi 350 f 250 kg 
±  610 klg. i um ożliwia osiągnięcie szybkości 
do 130 kim. na godzinę.

Jazda na tych, nowoczesnych sankach jest 
prawdziwą sztnką. Każdą krzywiznę trzeba 
um ieć w ykorzystać: nie można w yjeżdżać za 
wysoko —  gdyż naraża się na w ylecenie po­
za tor; nie wolno także zbyt nisko „brać“ 
krzyw ą, gdyż w ówczas nie wykorzystuje się 
zasady zużycia siły odśrodkowej. Dobry kie­
rowca —  bo on jest duszą załogi bobsleigh* 
owej —  musi trafić na odpowiedni sposób po­
konania zakrętu. Lecz nietylko kierowca —  
także i ostatni z załogi, siedzący przy ham ul­
cach, odgrywa ważną rolę. On musi w yczuć 
kiedy zaham ować pojazd przed krzywazną, 
musi czuw ać, by w razie omyfki kierowcy 
„b o b "  —  me w yleciał poza tor. W ażna tak­
że jest całai osada: odpow.ednie nachylanie 
się na skrętach ułatwia procas przejazdu przez 
krzyw izny, a rytmiczny ruch wahadłowy ca­
łej osady może znakomicie przyśpieszyć tem­
po I !zdyi

Tak więc jazda na bobsleigh'u wymaga nie­
tylko doskonałej znajom ości toru, nietylko po­
rozumienia między kierowcą a ham ującym , 
ile także zgodnego zgrania całej osady Stad 
najlepszymi jeźdźcam i są bądź tubylcy— bądź 
też bogaci geukilmani angielscy. którzy mogą 
sobie pozwolić na 4-mdesięczny pobyt w Szwaj 
carji.

Na obecnej olimpiadzie zim owej w Sant- 
Moritz walka o palmę zwycięstwa rozegra się 
m iędzy Anglją a Szwajcarią. Polska w tej kon­
kurencji nie odegra właściwie żadnej roli. Mo­
że z czasem powstaną u nas tory —  wykszfnł 
cą się kierowcy —  w ówczas łatwiej będzie 
można w ysłać dobrą ekipę na olimpjadęl 
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Kronika sportowa.
ŁYŻWIARSKIE MISTRZOSTWA POLSKI.

W  dn. 21 i 22 bm. mają się odbyć we Lw o­
wie mistrzostwa Polskiego Związku Łyżw iar­
skiego na r. 1928 —  oraz ogólnopolskie zaiwo- 
dy juniorów w jeździe sztucznej, szybkiej i 
sz-tucznej parami (pani i pan) na torze lw ow ­
skiego Towarzystwa Łyżwiarskiego przy ul- 
Pełczyńskiej 57.

Program zawodów obejmuje:
1) Zaw ód”  juniorów w jeżdzne szybkiej —  

otwarte dla wszystkich niestartujących w 
mistrz P. Z. Ł. Dwie mety 500 i 5.000 metr.

2) Zaw ody juniorów (panów) w jeździ > 
sztucznej —  otwarte dla niestartujących w 
mistrzostwie P. Z. Ł.

3) Zaw ody juniorów w jeźdaie sztucznej pa­
rami (pani i pan) otwarte dla nitstartujących' 
w mistrzostwie P Z. Ł.

4) Zaw ody w jeździe sztucznej o mistrzo­
stwo P. Z. Ł. na rok 1928. Mety: 500, 1.500, 
5 000 i 10.000 metr. Zw ycięzca otrzyma ty­
tuł „Mistrz P. Z. Ł.‘ ‘ w  jeździe szybkie’ na 
r. 1928.

5) Zaw ody w jeździe sztuczrej (panów) .o 
mistrzos*wo P. Z. Ł. na r. 1928 Zw ycięzca , 
który zadośćuczyni warunkom regulaminu 
iniędzynar. Zw- o mistrzostwach, otrzyma ty­
tuł „Mistrz P. Z. Ł. w  jeździe sztucznej pa­
nów na rok 1928"

6) Zaw ody w  jeździe sztucznej parami (pa­
ni i pan) o mistrzostwo P. Z. Ł.

NOWY SUKCES MUECKENBRUNA W CHA 
MONIX. W  wielkim konkursie skoków w CLa- 
m onix pierwsze miejsce zajął Polak Muecken- 
brun przed Irncuzam i Charlotem i Cacha.tem.

ZMNIEJSZENIE PODATKU OD ZAWODÓW  
SPORTOWYCH. Na skutek zwrócenia się Sto­
łecznego Komitetu W ychow ania Fizycznego i 
Przysposobienia W ojskowego do wydziału fi- 
nansowo-podatkowego ni st. W arszaw y —  ko­
misarz rządu p. Jaroszewicz zadecydował 
zmniejszenie podatku widowiskowego od im­
prez, urządzanych przez poszczególne zw iąz­
ki państwowe, z tem, że związki zainteresowa 
ne zwracać się będą każdorazowo w  tej spra- 
wir do wydziału finansowo-podatkowego.

Dowiadujemy się jednocześnie, że Bank Go­
spodarstwa Krajowego ma zamiar udzielić po­
szczególnym  miastom na skutek interwencji 
P. U. W  F. kredytów na budowę niezbęd­
nych  inwestycyj sportowych, jak pływalnie, 
hale gimnastyczne i boiska.

n

Różne wiadomości.
22.500 LAT WIĘZIENIA. Am erykańska pro­

hibicja doęntn.reiza skarbowi Stanów Zjedno­
czonych w cale pokaźnych dochodów. Od cza­
su jej istnienja, t. ;. od stycznia 1920 roku, 
trybunały Stanów skazały przemytników al­
koholu na łączną sumę 1 miljarda 470 mitjo- 
nów franków. Do sum y tej dołączyć trzeba 
kaTy, w ynoszące ogółem 22.500 lait w ię­
zienia!

STATYSTYKA RADJOAFARATÓW Na py­
tanie wiele istnieje w całym  świecie radio- 
abonentów —  daje nrzewodniczą.cy Międzya®. 
rodowego Biura radijotransmisji dosyć ścisłą 
odpowiedź. Ogółem mmkcjonure —  zdaniem 
jogo —  w  obecnej obwili 50 miljonów radio­
aparatów odbiorczych, z których 20 miljonów 
przypada na Europę. Niemcy posiadają 24 
stacje nadawcze i 1,560.000 abonentów An­
glia 18 stacyj i 2,350.000 odbiorców, we 
Fram-cri 16 stacyj i 900.000 ahnnentów, etc. 
Z m niejszych kTajów największą stosunkowo 
ilością radioamatorów może poszczycić się 
nieduża Auotrja —  280 000 aparatów

Odpowiedzialny redaktor:
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Dział sporiowy.

I historii sportu saneczkowego.
Powstanie i poszczególne etapy rozwopu tego sportu.

lin m b K - D f m p  p
N ojhorzustaieisze Źródło zdhupów

Kraków, 19 stycznia.
Sport saneczkow y zdobył sobie w  krótkim 

czasie wielką popularność. Jednaik jeśli idzie' 
o  u rządzen ia ' sportowe,' to w sporcie tym je­
steśmy bardzo ubodzy. Nawet centrum pol­
skiego sportu zimowego, Zakopane, nie zdoby­
ło się dotąd na porządny tor saneczkowy.

Tor Kuźnice— Zakopane jest zbyt mało na­
chylony,. by m ó g ł. dostarczyć em ocyj sporto­
wych —  poza tem jest w znpelnem zaniedba- 
nin. A przecież dobry tor saneczkow y — to 
skarb dla danej miejscowości! Dowodem tego 
Szwajcaria, która ud chw ili, gdy zaczęła bu­
dować tory dla sanek: —  w ytw orzyła sobie 
dirugi sezon, sezon sportów zim owych.

Dopiero 50 lat dzieli nar od tej chw ili, gdy 
■w ojczyźnie Telia zaczęto uprawiać sanecz­
k ow anie;' początkowo na drewnianych, lek­
kich a m ocnych sankach.- W tych pierwszych 
próbach każda góra, każda pochyłość był? do­
bra dla zakosztowania przyjemności zjeżdża­
nia i dopiero z czasem  uznano, że dla roz­
woju prostej rozrywki w  s o r c ie  potrzeba ko­
niecznie specjalnych r rug. .

I taką pierwszą drogą, takim pierwszym to­

rem , była Cresta-Run pod St. thoiitz.
Potem wprowadzono kanadyjskie sanki zna­

cznie -cięższe i niższe od szwajcarskich, któ­
re um ożliw iły szybszą jazdę. Na tych t. zw. 
tohogganach jeżdżono podobnie, jak i na san­
kach szwajcarskich w pozycji sredzącej.

Dopiero odważny major angielski Taylor 
zjechał Cresta-Run w  pozycji leżącej (na brzu 
chu) i dokonał tem przewrotu w sztuce zjeż­
dżania. Obecnie pojedyncze osoby zjeżdżają 
w yłącznie w ten sposób, na spec'alnie skon­
struowanych niziutkich sankach stalowych t- 
zw .: i kelletonach, które nmtżliwiają esiągnię 
cie szybkości ponad 100 kim. na godz.

Budowa torów w Szwajcarii postępowała 
coraz szybciej naprzód obok Cresta-Run, po 
wstała sławna Schalzilp-Balm pod Davoscm,
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